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Jan Kasprowicz

»Nadodrzańskie dzielnice  
dziedziny nasze«

i  Bitlistska

_

W  dniu 1 sierpnia m inęła dwudzie
sta rocznica śmierci Jana Kasprowicza, 
którego z dużą racją można nazwać 
p o e t ą  Z i e m  Z a c h o d n i c h .  K a 
sprowicz —  jeden z największych du
chów w  dziejach ku ltu ry  polskiej —  
powiązany był z Ziem iam i Zachodni
m i życiem i twórczością. K iedy o nim  
przed la ty  pisał Przybyszewski, że 
„Kasprowicz to ostatni z Piastowiczów, 
z najczystszej k rw i książęcej“ i tłum a
czył „że tylko tedy na kujaw skie j zie
mi, u stóp M ysiej W ieży reinkarnować 
się m u s ia ł. . . “, to zaw arł w  tym  poe
tyckim  stwierdzeniu jądro  prawdy. 
Kasprowicz ja k  w ie lk i współczesny 
Piast dbał o swe ojczyste dziedziny. 
T ak  się składało, że urodzony na K u 
jawach brał czynny udział w  tajnych  
młodzieżowych związkach w  Poznaniu, 
że wrósł w  Śląsk przez Racibórz i Opo
le, gdzie uczęszczał do gimnazjum, że 
zżył się z W rocławiem, gdzie zaw arł 
związek małżeński, że ze Śląska pisy
w ał bystre i gorące korespondencje ja 
ko P iotr H u ta  do petersburskiego 
„K ra ju “, że siedział pół roku w  pru
skim więzieniu, że jeździł po W arm ii, 
M azurach i Pomorzu z propagandą za 
Polską. Znamienne są też pierw iastki 
tego typu twórczego, ja k i reprezento
w ał Kasprowicz, pierw iastki można 
by rzec zachodnie: głębia filozoficzna 
obok nurtów  socjalnych, religijność 
i fantazja składna bez rozwichrzeń  
(nawet w  wybuchowych „Hym nach“).

Poniżej drukujem y przedmowę, ja 
ką napisał Kasprowicz do książki K a 
zim ierza Ligonia „Poeci Górnego Ś lą
ska“, wydanej w  roku 1920; dalej dwa 
wiersze, w yjęte z „Księgi Ubogich“.

Niepozorna książeczka, a przecież ta k  
w ie le  m ów iąca. M im o  rozdz ia łów  z naz
w is k a m i p isarzy na czele, opow iada nam  
m e ty le  dzie je  p iśm ien n ic tw a  górnośląs
kiego, ile  raczej dzie je  wspan ia łego cudu, 
ja k i od stosunkow o n ie licznych  la t dzie
s ią te k  spe łn ia ł się i  spe łn ia  w  p ras ta re j 
dz ie ln icy  p ias tow sk ie j —  dzie je  odrodze
n ia  narodowego.

O derw ane przed sześciu w ie k a m i od 
m acierzy, od P o lsk i (początek je j upadku), 
dz ie ln ice  nadodrzańskie . dz iedz iny nasze, 
w ys taw ion e  na na jsroższy uc isk  ge rm an i- 
zacy jny, u m ia ły  one je d n a k  w  przew aża
ją ce j m asie ludnośc i swej, zachować n a j
g łów n ie jszy  p ie rw ia s te k  narodow ościow y, 
u m ia ły  u trzym ać  skarb  sw ój na jdroższy, 

ję z y k  o jczysty.

W yrzucano go ze szkoły, usiłow ano, acz 
z n ie w ie lk im  sku tk iem , wypędzać go 
z kościo ła , zab ran iano  m ów ić  n im  po u rzę 
dach, po fa b ry k a c h  i  kopa ln iach , choć 
b y t tych  fa b ry k  i  ko p a lń  od po lskiego za
leżny  b y ł rob o tn ika , od odw iecznych 
m ieszkańców  Śląska, k tó rz y  zno jną, ha 

n iebn ie  w yzysk iw an ą  p racą  sw oją zm u
szeni b y li pom nażać dobytek cudzych pa

nów , n ie  różn iących  się w  n iczym , acz na
le że li do „n a ro d u  f ilo z o fó w “ , k ie ru jącego  
się „b o ja źn ią  bożą“ , od pospo litych , z ło 
tem  i  b ry la n ta m i św iecących rabus iów  
i  złodzie i.

N ie  gardzono żadnym i drogam i, uc ieka 
no się, poza gw a łte m  i  przem ocą, do środ
k ó w  na jhan iebn ie jszych , do pop ie ran ia  
i w y ró żn ia n ia  odstępoów i  zaprzańców, aby 
m a te ria ln e  powodzenie ich  b y ło  zachętą 
d la  lu d z i słabszych, ludz i, pozbaw ionych 
tw a rd e j pods taw y m ora ln e j, podkopyw a
ne j z n ies łychanym  w  dz ie jach cynizm em . 
Z o b o ję tn ia ł n ie jeden  —  rzecz zw yk ła , —• 
odpadł n ie jeden; ja k  m ie liś m y  tego dow o
dy, n ie jeden  przeszedł w p ro s t do obozu 
w ro g ó w  i  w rogom  ty m  pom agał w  depra
w o w an iu  duszy w łasnych  rodaków .

A le  m im o  ty c h  w szys tk ich  w ys iłkó w , 
os łan ianych częstokroć powagą w ych o 
w aw ców  i  nauczyc ie li te j duszy, na dn ie 
je j t k w iły  p ie rw ia s tk i potężnie jsze od po
d łe j chęci, p ie k ie ln y c h  zam ia rów  i  w s trę t
nego u rzeczyw is tn ien ia  ich  przez zacięte
go, niespoczywającego n ig d y  n ie p rz y ja 
ciela.

I  p ie rw ia s tk i te zaczęły się ob jaw iać  sa
m orzu tn ie  w  p iśm ie n n ic tw ie  ludorwym  
wogółe, a w  poez ji w  szczególności, w  po
ez ji tw o rzo ne j przelz dzieci ludu , w y try s 
ka ją ce j z źród ła , ja k im  zawsze b y ła  i  
zawsze będzie —  po w ie k i —  n ieśm ie r
te lna, zawsze czujna, zawsze skrzętna du 
sza tego ludu.

N ie jeden  z tych  tw ó rc ó w  ukończy ł za
ledw ie  szkołę e lem entarną i  to n iem iecką, 
n ie jeden d o pe łn ia ł w yksz ta łcen ia  swego 
w  sem ina rium  duchow nym  w ro c ław sk im , 
w  k tó ry m  starano się go w s ze lk im i spo
sobam i usuwać z pod w p ły w ó w  po lsk ich  
d la  dobra —  o zgrozo! —  re iig ii,  a p rze
cież te w szys tk ie  nazw iska , od k tó ry c h  ro i 
się nasza książeczka, zna m ie n itym  są do
wodem , ja k ie  bogactw a p iastow sk ie  „Ś lą 
sko nasze“  posiada n ie ty lk o  w  w n ę trzu  

sw ej z iem i, ale i  w  g łęb inach te j p ros te j, 
szczerej duszy je j m ieszkańców  p ra s ta 
rych.

Dusza ta, byw a ło , ta iła  w łaśc iw ą  swą 
is to tę  przed oczam i w roga, aby nie  s trac ić  
odrazu m oż liw o śc i w yd a tn e j p ra cy  nad 
sw ym i braćm i.

W  g im na z jum  w  Raciborzu, dokąd m ię 
dzy in n y m i, zagna ł m n ie  w łasny  m ó j n ie 
pokó j, s iadyw a ł na je dn e j ław ce  ze m ną 
m ło d y  cz łow iek, syn ch łopa górnośląs- 
skiego, k tó ry  żadną m ia rą  n ie  chc ia ł m ó
w ić  ze m ną po po lsku , a k tó ry  późnie j, 
ja ko  ksiądz, s ta ł się —  ja k  słyszę —  je d 
nym  z n a jg o rliw szych  k rz e w ic ie li m y ś li 
i  uczuć po lsk ich . W ied z ia ł wówczas, co 
czyn i —  wszakże m n ie  samemu kazano, 
w śród  oko liczności d ram atycznych  opuścić 
g im na z jum  i  opolskie  i  rac ibo rsk ie , po
n iew aż z  ko leg am i gó rnoś ląsk im i także

dziećm i lu d u  po lskiego, ośm ie la łem  się —  
m im o zakazu —  w  o jczystym  rozm aw iać 
języku.

A  ja k i u ro k  w y w ie ra ła  na G órnośląza
kó w  poezja nasza, n iech pośw iadczy 
w spom nien ie, ja k ie  w yn ios łem  z Opola. 
D la  p rz y k ła d u  i  zachęty zapisa łem  się na 
nadobow iązkow ą naukę  języka  polskiego, 
choć ja ko  Poznańczykow i, w ych ow yw an e 
m u poprzednio, aż do k la sy  osta tn ie j, 
w  g im nazjach  w ie lko p o lsk ich , nauka  ta  
n ie  ca łk iem  ju ż  w ysta rcza ła . I  oto do dziś 
dn ia  m am  p rzed  sobą jeden z na jb a rdz ie j 
rozczu la jących i  na jw iększą  otuchę w le 
w a jących  obrazów : uchodzący ogóln ie za 
N iem ca, w  każdym  razie, ja k  m i m ów io 
no, do po lskości n ie  p rzyzna jący  się p u 
b liczn ie  nauczycie l naszego języka, ksiądz 
C y łrono w sk i, czyta jąc z k a te d ry  „M o h o r- 
ta “ , ta k  się roz rze w n ił, że łz y  p ły n ę ły  m u 
c iu rk ie m  po po liczkach.

Rzewność, n ie ty lk o  wobec rodz inne j 
dz ie ln icy  ś ląsk ie j, ale wobec czarodzie j
skiego im ien ia  P o lsk i je s t też zasadniczą 
cechą te j p roste j, k w ia tó w  lite ra c k ic h  poz
baw ione j poezji, k tó ra  w s ią k ła  i  w s iąka  
w  duszę lu d u  górnośląskiego, duszę tę 
k rze p i i  po d trzym u je  i  do wspaniałego 
p ro w a dz i ją  zw ycięstw a.

I  ta k  na leży pa trzeć na pieśń tę, k tó re j 
k ilk a  za ledw ie u ry w k ó w  p rzy to czy ł nam  
w  przeglądzie  sw ym  p. K a z im ie rz  L igoń, 
a k tó ra , o ile  ją  znam, a nasłucha łem  się 
je j dosyć, ja k o  ong i kolega i  tow arzysz 
nie jednego z dzis ie jszych na rodow ych  
dzia łaczy ś ląskich, w ie lk ie , niezawsze sz li
fow ane posiada k le jn o ty , p ieśń do k a 
m iennego, ta jem n iczym , czarnym , a ta k  
pożytecznym  b lask iem  po łysku jącego w ę 
gla, k tó ry  w yd o b yw a n y  rę ka m i w o lnego 
ju ż  lu d u  po lskiego, s tan ie  się jednem  
z n a jg łów n ie jszych  źróde ł do b ro by tu  całej, 
niero izdzie lnej ju ż  P o lsk i .

(Petspe&tywa
ó ihy

Rozpoczęła się konferencja pokojowa. 
Polska bierze w  n ie j udział jako  państwo, 
opierające swe granice o Odrę, Nysę 
i Bałtyk. Spodziewamy się, że faJkt ten 
nie będzie bez znaczenia w  późniejszej 
dyskusji nad przyszłymi granicami państw  
Europy. Polska swoją granicę zachodnią 
otrzym ała nie w  w yniku  jakiegoś impe
rialistycznego zryw u całego narodu, lecz 
w  porozumieniu z czterema sojuszniczymi 
mocarstwami, które w ygrały wojnę. I  ten 
fak t zapamiętać trzeba —  nie tylko dla 
upewnienia się, że postąpiliśmy w  zgodzie 
z sumieniem świata, lecz również i po to, 
by mocniej popracować nad repolonizacją 
tych ziem. Pewność niesie spokój, tak 
potrzebny pracy.

Być może, że Polska stoczy na konfe
rencji pokojowej i w  późniejszych rozmo
wach niejedną batalię o siebie i o innych. 
Przpominamy tu ta j o k o n i e c z n o ś c i  
s t o c z e n i a  jeszcze jednej b itw y, b i-  
t w y  o Ł u ż y c z a n .

K iedy w  r. 1919 w racali z Paryża smutni 
przedstawiciele Łużyc, Arnoszt B art i prof. 
Jan Bryl, nie wysłuchani przez możnych 
ówczesnego świata, zdani raz jeszcze na 
laskę i niełaskę Niemców, —  na granicy 
Niemiec czekał na nich zw arty łańcuch 
policji. Aresztowani zostali jako zdrajcy  
Niemiec i jako  podżegacze do nowej w o j
ny światowej. Skazani zostali na długie 
la ta  tw ierdzy. N ik t się o nich w  świecie 
nie upomniał, na próżno protestowała sa
ma tylko Czechosłowacja. W  r. 1937 H i 
tle r zadał ostatni najcięższy cios życiu n a
rodowemu Łużyczan. Od tego czasu praca 
narodowa, prowadzona już tylko przez 
nielicznych pozostałych przy życiu, zeszła 
w  m roki konspiracji.

I  znów Niem cy przegrały wojnę. I  znów 
utartym  szlakiem w yjechali do Paryża  
przedstawiciele Łużyc. I  znowu świat nic 
nie chce słyszeć o Łużycach. I  znów czeka 
być może na granicy patrol policji n ie
mieckiej, te j samej która na przestrzeni 
ostatniego miesiąca zabiła, ponad' stu Ż y 
dów w  rozmaitych punktach Niemiec —  
pod pozorem uśmierzania niepokojów  
przeciw porządkowi publicznemu. D la 
czego zagranica milczy, gdy niemieccy 
policjanci tępią ja k  daw niej życie naro
dowe Łużyczan?

W  sprawie wolności Łużyczan glos Pol
ski na konferencji pokojowej musi się 
odezwać donośnie i twardo.

Fragment W rocławia.
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Jan Kasprowicz

Z »K sięg i U bogich«
Z a li już n ie m a na świecie 
Karzącej Sprawiedliwości,
Z e  tak  haniebnie kłaść musim  
Do grobu strudzone kości?

W idziałem, ja k  do Jej kolan —  
W stręt dotąd serce me czuje —  
Z  pokłonem się cisną i radą  
Najpospolitsi szuje.

A  potem, podniósłszy głowę, 
Do dalszej wstając podróży, 
W ola: „M ie j radość w  duszy, 
Bo ty lko  radość nie nuży.

XXXVII.
Padłeś z daleka od swoich,
Z a  cudzą walczący sprawę —  
W roga zagnała cię przemoc, 
Złośliwe losy krw aw e.

T y  dziecko polskiego ludu,
K ra in y  w  nieszczęścia żyznej, 
Pam iętam  serce tw e młode, 
W ezbrane dolą ojczyzny.

Pam iętam  ongi tw e listy,
Te proste, niew praw ne słowa, 
K tó rym i ze zgrozą przem awia  
T a  nasza skarga wiekowa.

W róg was zam yka w  koszarach, 
Serce mundurem w am  ściska,
A by w  n im  stłumić tęsknotę 
Do rodzinnego ogniska.

Język w ydziera w am  z gardła,
Bez miłosierdzia oniemia,
Byście się ozwać nie mogli,
Gdy własna zawoła ziemia

M a ja k i w am  stawia przed oczy, 
Obrazy k ła m liw e j siły,
Abyście p raw  się zaparli 
Do dni, coby chwałą świeciły.

Byście, wróciwszy do domu,
Potęgą wroga olśnieni,
Własnych zaparli się przodków,
O pomstę krzyczących cieni.

Byście te przyszłe szeregi,
Co z waszej k rw i powstać m a j..  
Zaprzańczym łączyli węzłem  
Z nieprzyjacielską zgrają.

Byście bez żalu je  w iedli,
Butę m ający na przedzie,
Do w a lk i o przyszłość nie swoją, 
Jak on was dzisiaj w ie d z ie . . .

Józei Mitkowski

U Z A S A D N IE N IE  T Y T U Ł U

Z am iast poprzestać na k ró tk im  z a ty tu 
ło w a n iu  tego a r ty k u łu  „B ogus ław  X , 
W ie lk i“  p o zw o liłem  sobie podać ty tu ł 
w  in n e j, obszern ie jszej postaci. P ragną
łe m  w  te n  sposób ju ż  w  sam ym  ty tu le  
up rzystępn ić , p rzyb liżyć , ba rdz ie j sw o j
ską uczyn ić  postać znakom itego ks ięc ia  
Pom orza Zachodniego. Jestem  p rzekona- 
ny, że pow iedz ia ło  to  znacznie w ięce j 
p rzec ię tnem u in te lig e n tn e m u  c z y te ln ik o 
w i, zna jącem u dobrze nazw isko  n a jw ię k 
szego po lsk iego h is to ryka , n iż  gołe zap i
sanie im ie n ia  „B og us ław  X “ . G otów  b y ł
bym  bow iem  pó jść o zakład, ze im ię  B o
gus ław  k o ja rz y  się ciąg le  jeszcze w  na 
szych um ys łach  przede w szys tk im  z po
stacią  ks ięc ia  Bogusław a R a d z iw iłła  z  „P o 
to p u “ , a n ie  z  ks ią żę tam i Pom orza Za
chodniego. N ie  po to  w spom inam  o tym , 
aby c z y te ln ik a  zaw stydzać akcen tow a
n iem  jego (w zg lędne j) ig n o ra n c ji. P rze
n ig d y ! P rzec ię tny  w yksz ta łcon y  P o la k  —  
że się ta k  w y ra żę  —  m ia ł p raw o  n ic  n ie  
w iedzieć o ty m  n a jw ię k s z y m  z ks ią żą t 
pom orsk ich , o z ięc iu  K az im ie rza  Jag ie l
lo ńczyka  i  szwagrze trzech  z k o le i k ró ló w  
p o lsk ich ; o w ładcy , k tó r y  na k ra k o w s k im  
w ych o w a ł się dworze, k tó ry  za m ło du  
stopam i sw ym i te  same zdep ta ł ścieżki, 
k tó ry m i obecnie co n iedzie lę  podążają 
g ro m a d k i ha rcerzy, k u  _P ychow icom , k u  
T yńcow i, B ie la nom  czy M og ile . M ia ł p ra 
w o  n ic  n ie  w iedz ieć o dążen iu  Bogusła
w a  X  do zjednoczen ia Pom orza Zachod
niego z Polską, sko ro  h is to ry c y  po lscy n ic  
o B ogus ław ie  X  n ie  nap isa li, a na w e t 
obeszli się z  n im  ta k  bardzo po macosze
m u, że jego życ io rysu  n ie  umieszczono 
w  P o lsk im  S ło w n ik u  B io g ra ficznym . 
P odkreś lam  z nac isk iem : N o tu je m y  fa k t  
bezsporny powszechnego b ra k u  za in te re 
sow ania sp ra w a m i. Pom orza Zachodniego 
przed r . 1939, n ie  m a jąc na jm n ie jszego 
zam ia ru  rob ić  ja k ie g o k o lw ie k  za rzu tu  
żadnym  k o n k re tn y m  o rgan izac jom  czy 
osobom.

Nie! N ie! Ja przecież m am  w  głębi 
Resztę —  czy złudnej otuchy? —  
Że miecz, jeśli fałszem hartowan, 
Łom liw y się staje, kruchy.

Pad łeś 'z daleka od swoich,
T y  synu polskiej Macierzy,
'Dziecko te j k rw i, co daremnie 
Rozlewa się coraz szerzej.

Moc poświęciwszy młodzieńczą,
W  zamkowymś spoczął ogrodzie, 
Nad straszną podobnoć rzeką  
O mętnej, czerwonej wodzie.

Jeśli nie zm iotły granaty  
Już ostatniego w  n im  drzewa, 
Niechże ci ogród ten głucho 
O tw ej zagrodzie śpiewa.

O twoim  domu ubogim  
Niechże ci szumi ta rzeka,
Jeśli w  n ie j k rew  nie stężała,
Co dawno na kres swój czeka.

XL.
K to  krzyczy, iż żyje dla N iej.
Jak poklask zdobywa i rentę,
Ten się urządza najtaniej,
W idziałem , ja k  między ludźmi

K to  Ją najgłośniej wypowie. 
Licytu jący się wzajem ,
Gromadzą kupczykowie,
W idziałem , ja k  się na rynkach

Najdroższy wyraz: Ojczyzna.
Jaw i się k rw ią  przepojony,
Niech dziś to w arga ma w yzna —  
Rzadko na moich wargach —

CO W IE M Y  O Z W IĄ Z K A C H  P O M O R ZA  
Z A C H O D N IE G O  Z  PO LSK Ą?

B yć  może, że w  te j c h w ili p o ja w i się 
na ustach czy te ln ika  uśm iech n iedow ie 
rzan ia : A  może po p ro s tu  n ie  bardzo

W idziałem  rozliczne tłum y  
Z pustą, len iw ą duszą,
Jak dźwiękiem  orkiestry świątecznej 
Resztki sumienia głuszą.

Sztandary i proporczyki,
Przem owy i  procesyje,
Oto jest treść Majestatu,
K tó ry  w  niewielu żyje.

Więc się nie dziwcie —  ktoś może 
Choć milczkiem słuszność m i przyzna —  
Że na mych wargach tak  rzadko 
Jaw i się w yraz: Ojczyzna.

Lecz brat mój najbliższy i siostra,
W  tak czarnych żałobach ninie,
C i wiedzą, że chowam tę świętość 
W  najgłębszej serca głębinie.

T a  siostra najbliższa i b rat ten,
W ybrani z pomiędzy rzeszy,
Ci znają drogi, którym i 
M o ja W ybrana spieszy.

K rw aw nikiem  zarosłe ich brzegi, 
Łopianem i podbiałami:
Spieszę z N ią  razem, topole 
Slą swe westchnienia za nami.

Przystajem  na cichych mogiłach, 
Słuchamy, azali z ich wnętrza  
Jakiś się głos nie odezwie,
Jakaś nadzieja najświętsza.

Zboża się złocą dojrzałe,
A  tam już w idzim y żniw iarzy,
T a  dłoń swą na czoło m i kładzie  
I  razem o sprzętach marzy.

by ło  o czym  pisać? A  może to gruba 
przesada, że jeszcze w  X V  i  X V I  w ie k u  
z w ią zk i Pom orza Zachodniego z Polską 
b y ły  żyw e i  silne? D a w n ie j, owszem, b a r
dzo daw no by ło  coś podobnego. P am ię-

Podporą ci będzie i  brzaskiem  
T a ziemia, tak  bujna, tak  żyzna, 
N ią -c i Ja jestem, na zawsze 
T w a  ukochana Ojczyzna“.

Jakiś złośliwy złoczyńca,
Pszeniczne podpala stogi,
U  bram  się w ije  niebieskich 
W  rozpaczy człowiek ubogi.

Jakaś mordercza zaraza 
Z głodem zaw iera przymierze,
N a przepełnianych cmentarzach 
K rzyże się wznoszą świeże.

Jakoweś głuche tententy  
Wskroś przeszywają powietrze,
K łębią się gęste chmurzyska,
Czyjaż to ręka je  zetrze?

Jakaś olbrzym ia rzeka  
W ezbrała k rw ią  i  rozlewa  
W  krąg purpurowe swe nurty, 
Zabiera domy i drzewa.

Jakoweś idą pom ruki —
D rży  niepoznana puszcza,
Dęby się groźnie ozwały,
Cóż to za moc je poduszcza?

A  nad tą dolą niedolą 
Poranna nieci się zorza,
N a pieśń mą, Ojczyzny pełną,
Spływa promienność boża.

W  m ej pieśni, bogatej czy biednej —  
Przyzna m i ktoś lub nie przyzna —  
Żyje, tak  rzadka na wargach,
M oja najdroższa Ojczyzna.

tam y  wszyscy dobrze: W  czasach pogań
sk ich  P om orzan ie b y l i  je d n ym  z p lem io n  
po lsk ich , k tó re  nab ra ło  pew ne j odrębności 
sk u tk ie m  sąsiedztwa m orskiego. P otem  
M ieszko I  i  B o les ław  C h ro b ry  w łą c z y li 
Pom orze w  ra m y  państw a polskiego, a le  
ich  dzieło n ie  by ło  trw a łe . Jeszcze póź
n ie j B o les ław  K rz y w o u s ty  po w iąza ł P o
m orze Zachodn ie z P o lską w ę z łam i n ie  
ty lk o  p o lity c z n y m i ale i  kośc ie lnym i, 
p rze p ro w ad z ił ch rys tia n izac ję  tego k ra ju . 
A  po tem  przyszed ł ro k  1181 —  Pom orze 
Zachodn ie weszło w  sk ład  Rzeszy N ie 
m ie ck ie j — i  na ty m  u ry w a ły  się ró w n ie ż  
nasze o n im  w iadom ości. Coś tam  by ło  
jeszcze ze spraw ą następstw a tronu , k tó 
ry  m ia ł pono ob jąć po K a z im ie rzu  W ie l
k im  jego w n u k  a książę pom orsk i, lecz 
n ic  z tego n ie  wyszło . A le  żeby żywe 
i  s ilne  z w ią z k i Pom orza Zachodniego 
z Polską is tn ia ły  napraw dę jeszcze w  cza
sach W ita  Stwosza, w  czasach K op e rn ika , 
i  w  czasach Z ygm un ta  Starego?

N iechże w ię c  p rzem ów ią  fa k ta . N a j
p ie rw  je d n a k  jeszcze coś n ie  coś o dzie
c ińs tw ie  i  m łodości B ogusław a X .

M ŁO D E  L A T A  B O G U S ŁA W A  X .

B ogusław  X  ja ko  je d yn y  z ks iążą t po
m orsk ich  przeszedł do legendy ludow e j. 
O pow iadano o n im  przez d ług ie , d ług ie  
la ta , że p rześladow any przez z łą  m atkę  
i w y rzu con y  z d w o ru  i  dom u rodzinnego 
m usia ł się tu ła ć  po obcych ludz iach  i  b y ł
by p e w n ie  zg iną ł, gdyby  n ie  zaop iekow ał 
się n im  w ie rn y  ch łop  książęcy; ch łop ten 
m ia ł się nazywać Johannes Long inus, po 
n iem ie cku  Hans Lang, po po lsku  Jan D łu 
g i (Długosz). N ie  tru d n o  odgadnąć, że 
h is to ryczną  podstawę, na k tó re j w y ro s ła  
legenda, s tan ow ił fa k t, że B ogusław  
is to tn ie  w y c h o w y w a ł się od r. 1467 zdała 
od ojczyzny, bo na dw orze K az im ie rza  
Jag ie llończyka , a w ychow aw ca jego na
p raw dę  zw a ł się Jan  D ługosz; ty lk o  że 
n ie  b y ł chłopem , lecz kan on ik ie m  k ra 
ko w s k im  i  uczonym  h is to ryk ie m , a fa k t

........w  dobie ostatecznego zasiedlania zle
wiska B ałtyku  przez szczepy słowiańskie 
jedno z plemion polskich, które w  w ę
drówce swej znalazło się nad średnią Odrą 
w  okolicy ujścia Nysy łużyckiej i Bobru, 
ruszyło w  górę O dry i je j dopływów, za j
mując swymi rodami obszerne polany, 
świecące wśród puszczy nadodrzańskiej.
Osadnictwo to wyzyskało więc naturalne  
drogi symetrycznej sieci wodnej dorzecza 
Odry oraz bezleśny pas lossowy, ciągną
cy się przerw am i wzdłuż O dry po lewym  
je j brzegu. Podobnie ja k  drzewko oskrzeli 
doprowadza do płuc powietrze, które na
pełnia je  aż do ostatnich kończyn, tak  

i  system rzeczny O dry rozprowadził element osadniczy wspomnianego ple
m ienia z czasem aż do najdalszych dogodnych dla osadnictwa zakątków  
Śląska. Rodowe grupy osadnicze, które zajęły oddzielne połacie kraju , 
rozrodziły się z czasem w  odrębne plemionka, ponazywane bądźto od imion  
praojczyców rodowych (Dziadoszyce, Gołężyce), bądź od nazw topograficz
nych (Stężanie, Bobrzanie, Trzebowanie, Opolanie). Wszystkie te jednak  
plemionka, powstałe z rozrodzenia się osiadłych tam  pokrewnych rodow, 
musiały zachować pamięć wspólnej przynależności plemiennej, ja k  zacho
w ały  jeden d ialekt i wspólny pierwotnie n iew ątpliw ie typ etnograficzny. 
Być może też, że ta wspólność pochodzenia plemion śląskich odzwier
ciedlała się we wspólnych kultach relig ijnych pogańskich, kw itnących na 
Górze Śląskiej, o których szerokim zasięgu praw i T h ietm ar w  swej K ro 
nice. Jako najpotężniejsza na całym Śląsku grupa górska, dominująca nad 
całą doliną Odry, zarazem silny już w  czasach przedhistorycznych punkt 
obronny, m iała góra Ślęż n iew ątpliw ie takie znaczenie dla plemion nad- 
odrzańskich, ja k  dla wiślańskich miało wzgórze w awelskie a dla Polan  
nadwarciańskich góra Lechowa w  Gnieźnie!“

>Vładysław Semkowicz: „H istoria Śląska*’.

Tego księcia uczył Długosz...
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przy jęc ia  B ogusław a na d w ó r k ra k o w s k i 
sam w  sw ej „ H is to r i i“  zapisał.

M ło do c ian y  syn E ry k a  I I  i  Z o f ii p o m o r
sk ie j zna laz ł się w  to w a rzys tw ie  synó.w 
K az im ie rza  Jag ie llończyka , oddany, ja k  
w ówczas pow iadano, „do  społeczeństwa 
i us ług  k ró le w ic z ó w “ . S tanow isko jego 
by ło  czymś pośredn im  m iędzy pozyc ją  pa
zia a członka ro d z in y  k ró le w s k ie j.  G ro
m adka uczn iów  Długosza sk łada ła  się 
z 12-letniiego podówczas W ładys ław a  (po
tem  k ró la  Czech i  W ęgier) 9 -le tn iego  K a 
z im ie rza  (potem  św iętego), 8 -le tn iego  Jana 
O lb ra ch ta  i  7 -le tn iego  A le ksan d ra  (póź
n ie jszych  k ró ló w  po lsk ich ); z  b ieg iem  cza
su p rzyb yć  m ie li do tego grona Z ygm un t 
( „S ta ry “ ) i, F ry d e ry k  (potem  ka rd yn a ł). 
B ogusław  b y ł na js ta rszy  w  ow ym  zespole, 
lic z y ł bow iem  b lisko  13 la t.

W płyrw  w ychow a w czy  D ługosza, t rw a 
ją cy  dobrych  la t  k ilk a  (1467 —  1474) po
zos ta w ił n ieza ta rte  .ślady w  cha rakte rze  
Bogusława. B y ł ty m  s iln ie jszy , że D łu 
gosz n ie  m ia ł w  sobie n ic  ze sztywnego 
książkow ego baka łarza, w b ija ją cego  w  
g łow y  uczn iów  masę teo re tycznych  w ia 
domości. W pros t p rze c iw n ie  b y ł to  cz ło
w ie k  czynu, tęg i dyp lom ata , doskona ły  
a d m in is tra to r i  gospodarz, u m y s ł trzeźw y 
i  p ra k ty c z n y .. W ychow an ków  sw ych k ie 
ro w a ł na zd ro w ych  fizyczn ie , k rze p k ich  
i  dz ie lnych  lu dz i, energ icznych rządców  
i  rea ln ych  p o lity k ó w . Znajom ość h is to r ii,  
zwłaszcza P o lsk i i  k ra jó w  ościennych, ja 
ką  w  o lb rz y m im  s topn iu  posiadał, pozw o
l i ła  m u  n ie  ty lk o  służyć sw ym  w y c h o 
w ankom  m nóstw em  z dz ie jó w  zaczerpn ię
ty c h  p rzyk ła d ó w , ja k  na leży a ja k  n ie  
na leży spraw ow ać rządów , lecz także 
u m o ż liw iła  m u  rozsnucie przed ich  oczy
ma pew ne j id eo log ii po lityczn e j, ideo log ii 
s łużby „K o ro n ie  K ró le s tw a  P o lsk iego“ , 
k tó rą  to nazw ą określano ogół z iem  p o l
skich , n ie  w y łącza jąc  te ren ów  oderw a
nych pod w zg lędem  p o lity c z n y m  czasowo 
od państw a polskiego.

P R O G R A M  P O L IT Y C Z N Y  B O G U S ŁA 
W A  X  I  P O C Z Ą T K I JEGO R Z Ą D Ó W

K ie d y  w  r. 1474 po śm ie rc i E ry k a  I I  
w s tępow a ł na tro n  p o m orsk i 20 -le tn i 
wówczas B ogus ław  X , jego p ro g ra m  p o li
tyczny  b y ł ju ż  ca łk iem  w y ra ź n ie  sk ry s ta 
lizow any. Z  grubsza m ożna by  go u jąć  
w  następu jące p u n k ta :

1) Zaham ow anie  postępów  niem czyzny, 
reprezentow ane j g łó w n ie  przez B ran de n
burg ię ,

2) Wzmocnienie księstwa przez reorga
nizację stosunków wewnętrznych oraz 
akcję dyplomatyczną,

3) P rzy ję c ie  zw ierzchności le n n e j P o lsk i.
Z araz h a  począ tku  sw ych  rządów  za

znaczył B ogus ław  swą w o lę  w  k ie ru n k u  
re a liz a c ji p ierwszego p u n k tu  p rogram u. 
W ychow anek syna rycerza  z  pod  G ru n 
w a ld u  rozpoczął rządy  od  odm ów ien ia  
h o łd u  lennego b randenburczykom  i  od 
udz ie len ia  pom ocy swem u s try jo w i W a r
c is ław o w i X  w  jego z b ro jn y m  za ta rgu  
z e lek to rem  b ra nd enb ursk im . P rz e lic z y li 
się je dn ak  z s iła m i ks iążęta  pom orscy:
0  ile  początkow o B ogus ław ow i uda ło  się 
is to tn ie  odw lec spraw ę ho łdu, szachując 
B ran denburg ię  naw iązan iem  stosunków  
z cesarzem, a przede w szys tk im  z Polską, 
rów nocześnie zaś łagodząc k o n f l ik t  m a ł
żeństwem  z  ks iężn iczką b randenburską  
M a łgorza tą , —  o ty le  w o jn a  z e lek to rem  
A lb re ch te m  A ch ille sem  skończyła  się ich 
pogrom em . Szybka in te rw e n c ja  P o lsk i 
u ra to w a ła  w p raw d z ie  Pom orzan od osta
tecznej zagłady, n ie  przeszkodziła  jednak  
b ra nd enb u rsk im  zdobyczom  te ry to r ia l
nym , a co gorsza n ie  u c h ro n iła  Pom orza 
Zachodniego przed kon iecznością złożenia 
h o łd u  B ran d e n b u rg ii.

R E O R G A N IZ A C JA  K R A JU
1 U C H Y L E N IE  B R A N D E N B U R S K IE G O

Z W IE R Z C H N IC T W A

Teraz na p ie rw szy  p la n  a k c ji B ogusła
w a  —  k tó ry  po śm ie rc i s try ja  z jednoczył 
w  r. 1478 całe Pom orze Zachodn ie  w  sw ym  
rę k u  —  w y b ił się d ru g i p u n k t p ro g ra m u ' 
reo rgan izac ja  k ra ju .  P rzy  pom ocy grona 
tra fn ie  dobranych  w sp ó łp ra co w n ikó w  u -  
po rządkow a ł energ iczny książę a d m in i
strac ję , sądow nictw o, s tosunk i gospodar
cze (w  p ie rw szym  rzędzie m onetarne), 
p rz y w ró c ił przewagę w ładzy  książęcej nad 
stanam i. O braz jego rządów  na Pom orzu 
Zachodn im , tó ja k b y  dz ia ła lność naszego 
K az im ie rza  W ie lk ieg o  w  m in ia tu rze .

Czując się na s iłach  o d m ó w ił B ogusław  
ho łdu  B ra n d e n b u rg ii po śm ie rc i A lb re c h 

ta  A ch ille sa  (1480). W y to czy ł spraw ę 
przed sąd cesarski i  p rz e w le k ły m  proce
sem na ty le  znęka ł p rze c iw n ikó w , że 
b randenburczycy z rz e k li się zw ierzchności 
lenne j na d  Pom orzem  Z achodn im  w  za
m ia n  za ob ie tn icę  odziedziczenia k ra ju  po 
w ygaśn ięc iu  d yn a s tii pom orsk ie j. Odnoś
n y  u k ła d  z a w a rto  w  P yrzycach  w  r. 1493. 
N adz ie je  b ra nd enb u rsk ie  na spadek po
m o rsk i zm a la ły  n iebaw em  do m in im um , 
gdy B ogus ław  X  po śm ie rc i M a łgo rza ty  
p o ś lu b ił m ło d z iu tk ą  Annę, córkę K a z i
m ie rza  Jag ie llończyka  i  doczekał się lic z 
nego potom stw a.

P R Ó B Y  P O D D A N IA  P O M O R ZA  
Z A C H O D N IE G O  POLSCE

T rzec i p u n k t p ro g ra m u  po litycznego 
ks ięc ia  Bogusława, t j .  p o d d a n i e  Po 

m orza Zachodniego w  lenno P o l s c e ,  
b y ł n a jtru d n ie js z y  do przeprow adzen ia  
i  na jd ra ż liw szy . N a leża ło  się liczyć, że 
samo u ja w n ie n ie  tego rod za ju  pom ysłu  
w y w o ła  zgodne p rze c iw dz ia łan ie  b ra nd en- 
bu rczyków , k rz y ż a k ó w  i  cesarza n iem iec
kiego. D latego też B ogus ław  z początku 
n ie  zdradza ł się z  ty m  zam iarem , ja k k o l
w ie k  serdeczne stosunki, ja k ie  u trz y m y 
w a ł z Polską, po zw a la ją  się domyśleć, że 
obie s trony  od począ tku  w ie d z ia ły , o co 
chodzi. Pasowanie Bogusław a na ryce 
rza przez k ró la  po lsk iego w  M a lb o rg u  
(1476), czy w spom niane ju ż  m ałżeństw o 
z A nn ą  Ja g ie llo nką  (1491), b y ły  k ro k a m i, 
p rzyg o to w u ją cym i rea liza c ję  tego p lanu . 
R ych ła  śm ie rć  K az im ie rza  Jag ie llończyka  
(1492) a n iebaw em  i  O lb ra ch ta  (1501) 
p rz e rw a ły  toczące się uk ład y .

N iezrażony p o d ją ł je  B ogus ław  wobec 
A leksandra . A le  dz iw ne ja k ieś  fa tu m  n ie  
przesta ło  dz ia łać: Już przeprow adzono 
w stępne u k ła d y , ju ż  sejm  p io trk o w s k i 
(1504) u c h w a lił b y ł pe łnom ocn ic tw o d la  
M ik o ła ja  Koście leckiego celem  dokończe
n ia  negoc jacy j w  sp ra w ie  z ł o ż e n i a  
h o ł d u  przez B o g u s ł a w a  X  
z  w szys tk ich  jego ziem , ju ż  się zdecydo
w a ł na ten  k ro k  książę po m orsk i i  jego 
doradcy; jeszcze ty lk o  um aw iano  się co 
do g w a ra ncy j po lsk ich  na w ypadek a taku  
n iem ieckiego na Pom orze oraz w  spraw ie  
posagu A n n y  —  gdy śm ie rć  k ró la  A le k 
sandra p rze rw a ła  wszystko.

N iezm ordow any B ogus ław  X  p o d ją ł na 
nowo p e rtra k ta c je  z Z ygm un tem  S ta rym . 
C iągnę ły się one czas dłuższy i  już , ju ż  
zdaw a ło  się w  la ta ch  1517/8, że do jdz ie  do 
pom yślnego rozw iązan ia  spraw y. Szcze
gó ln ie  fo rs o w a ł pom orsk ie  p ro jd k ły  p r y 
mas Łaski. B ra k  zrozum ien ia  doniosłości 
p ro b le m u  pom orskiego ze s tro n y  Z y m u n ta  
Starego oraz ogółu ówczesnego społeczeń
s tw a s p ra w ił, że ta k  d ługo  zw lekano 
z udz ie len iem  g w a ra n c ji pom ocy ks ię c iu  
pom orskiem u, aż te n  w id z ia ł się zmuszo
n ym  w  r . 1521 poszukać zabezpieczenia 
p rzed  niebezpieczeństwem  b ra n d e n b u r
sk im  pod s k rz y d ła m i cesarza, od k tó rego  
uzyska ł uznan ie  swego s tanow iska ja ko  
ks ięc ia  Rzeszy.

Z M A R N O W A N A  O K A Z JA

K ie d y  w  d n iu  5 paźdz ie rn ika  1523 ro k u  
u m ie ra ł B ogus ław  X , w ie rn y  i  w ie lk i 
p rz y ja c ie l P o lsk i, sp raw a  Pom orza Z a
chodniego b y ła  ju ż  d la  P o ls k i d e f in ity w 
n ie  przegrana. Z m arnow ano okazję  w łą 
czenia do M ac ie rzy  te j z ie m i w  c h w ili,  
gdy s iedz ie li nad  brzegam i B a łty k u , 
zwłaszcza na p ra w y m  brzegu O dry, z w a r
tą  masą ( ja k  pisze Długosz) „S ło w ia n ie  
ro ln ic y , n ie  in n ym , ja k  ty lk o  p o lsk im  m ó
w ią c y  język iem , lubo  zepsu tym “ . D o d a j
m y  d la  po rów nan ia , że w  ty m  sam ym  
okresie czasu w łączone do K o ro n y  P o l
sk ie j ks ięs tw o m azow ieckie  na zawsze 
zrosło  się z  Polską. N ie  in n y  m óg ł być 
los Nadodrzańskiego Pom orza.

A  w ię c  n ie  w  ro k u  1181, a n i na w e t 
w  czasach K az im ie rza  W ie lk iego  is tn ia ły  
i  skończyły  się osta tn ie  m oż liw ośc i w łą 
czenia Pom orza Zachodniego do P o lsk i. 
Is tn ia ły  one jeszcze znacznie późn ie j. 
Is tn ia ły  w  dniach, k ie d y  na  w a w e lsk ie  
wzgórze w c iągano dzw on „Z y g m u n ta “ ; 
k ie d y  z ło tą  dachów ką p o k ryw a n o  dach 
k a p lic y  „Z y g m u n to w s k ie j“ ; k ie d y  w zn o
szono prześliczne a rka d y  zam kowego dzie
dzińca; i  k ie d y  p ie rw szy  książę p ru s k i 
k lę k a ł p rzed  k ró le m  p o ls k im  na k ra k o w 
sk im  ry n k u  i  sk ła da ł m u  hołd.

Tadeusz Sokół

My
Od prostokąta rynku  
płyną rzeki ulic, 
idą domy.
Od chat odchodzi las.
N a jęku  ściętych drzew  
rosną fabryczne kominy.
Staw, co do łąk  się tu li, 
kładzie na jasnej toni 
z jednej strony 
kam ienic pas, 
z drugiej 
stalowni płomień.
Nad Kam ienną  
na wczorajszym ugorze 
skibę za skibą 
ciągnie traktor, 
a w yżej
między lasem a fabryką  
m ój ojciec orze.
M iedzą
czarną plam ą fabrycznego ubrania 
rośnie brat.
Ojciec
do sakwy końskiej sypie żytnią sieczkę,
siada zgarbiony,
ręką z oczu orkę osłania,
żuje w  bezzębnych ustach
podwieczerz.
a ja
w  lew ej ręce
trzym am  domowy, czarny chleb, 
praw ą otw ieram  
książkę 
i czuję,
ja k  miłością nad Polską się pochylam.

Nastrój Z iem i Opolskiej.

Foto Adam Bogusz.

Z TE K I M ŁO D Y C H
Henryk Greb

Owoc
Znaleźli go o św ic ie . . .  W  ogrodzie kościoła 
Srebrniał rosą poranną na słonecznych klombach.
Ludziom dank m odlitew ny na w argi w y w o ła ł. . .

, Owoc dziwnej piękności, pyłem  gwiazd osypan . . .
Dwutonowa bomba —
Niewypał.

Rok 1944

Bohaterka
Padła w  walce ulicznej . . .  N a  skrwawionych cegłach . . .  
N ieu g ię ta . . .  Gdy w  hardą pierś uderzył granat,
Tchem ostatnim czołgowi naprzeciw wybiegła . . .
R o zb iła . . .

Broniąc miasta poległa w  męczarniach  
Bohaterka nieznana —
Uliczna latarnia.

Rok 1944

Notatka petitem
W  dom naprzeciw bomba uderzyła znowu.
Z  dziesięciu mieszkań meble mokną w  ogrodzie. 
Zostało bez dachu nad głową 
10 rodzin. —

T yn k  nie osypał się jeszcze.
Wśród ru in  w re  praca, gw ar dudni 
Szykuje się 100 wygodnych pomieszczeń 
D la  w róbli. —
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pro fesorem  S zko ły G łów ne j G ospodarstwa 
W ie jsk iego. Z ro b ił ogrom nie w artośc iow e 
od k ryc ia  w  zakresie przyśpieszenia wege
ta c ji pew nych  ro ś lin  z ro d z in y  s trączko
w ych . N ie k tó re  jego prace m og ły  m ieć du 
że znaczenie w  w o je n n e j gospodarce w y 
żyw ien iow e j. W ie le  la t  s tra w ił na s tu 
d iach badawczych w  Sudanie, ro k  rocznie 
spędzał parę  tyg o d n i w  A n g lii,  gdzie m ia ł 

. liczn ych  p rz y ja c ió ł w ś ró d  uczonych i  k o 
lo n ia ln y c h  p lan ta to rów .

Już w  p ie rw szym  ro k u  w o jn y  zna laz ł 
się osam otniony. Żona —  w y b itn a  le k a rk a  
—  zna jd ow a ła  się na kongresie w  P aryżu  
i  do k ra ju  w ró c ić  n ie  zdążyła ; na js tarszy 
syn b y ł w  pew ne j jednostce lo tn icze j pod 
Poznaniem , dw a j ś redn i p rz e b y w a li w  
różnych  częściach k ra ju . Pozostał p rzy  
n im  na jm łodszy, cz te rnasto le tn i, uczeń 
g im nazjum . B y ło  to ciężkie, lecz u fa ł, ja k  
wszyscy wówczas u fa liśm y , że n ie  stanie 
się n ic  gorszego nad w o jnę .

P ie rw szy  cios przyszedł w  postaci w ia 
domości o śm ie rc i lo tn ik a . W iadom ość n ie 
z b y t b y ła  pewna, ale po w ta rza ła  się ze 
w szys tk ich  s tron  i  u tw ie rd za ła  ro zm ia ra 
m i k lę s k i i  m ilczen iem  najstarszego. N a
s tąp iło  oblężenie W arszaw y. B om by i  po
c is k i a rm a tn ie  rozn ios ły  zak ład  b o ta n ik i 
dośw iadcza lne j, a w  n im  ca ły  dorobek je 
go życia. G dy po k i lk u  tygodn iach  w a lk i 
N iem cy w e sz li do m iasta , d o kon a li reszty 
to ta lnego zniszczenia: p rzes ta ły  is tn ieć 
u n iw e rsy te ty , szko ły  średnie i  n a js k ro m 
nie jsze naw e t in s ty tu c je  naukowe.

C hron iąc się przed w yw iez ien iem  do 
obozu koncen tracy jnego , co spo tka ło  w ie 
lu  po lsk ich  uczonych, p o rzu c ił w łasne m ie 
szkanie i  pod zm ien ionym  nazw isk iem  
osiad ł w  in n e j dz ie ln icy  m iasta . B y ł pe łen 
na jgorszych  przeczuć, gdy szło o losy 
dw óch średn ich  jego chłopców. Lecz po 
dw óch m iesiącach p rz e d a rli się z w schod
n ie j P o lsk i, za ję te j przez w o jska  sow iec
kie . W  s ta rym  ocknęło się życ ie  na nowo. 
U fa ł, że jeszcze w szystko  da się odrobić, 
być może w ie rz y ł naw et, że w iadom ość o 
śm ie rc i na jstarszego okaże się fa łszyw a. 
P rze trw a n ie  w yd a ło  m u  się godne n a j
w iększych zabiegów i  w y s iłk u . To też t r o 
ska o ch łopców  poch łonę ła  go ca łkow ic ie . 
Starszego, k tó ry  w łaśn ie  skończył b y ł s tu 
d ia  p raw n icze, um ieśc ił u  adw okata, m łod  
szy —  c h o ro w ity  i  uczu lony —  w ym a ga ł 
szczególnej op iek i, los najm łodszego, dziec
ka  p ra w ie , w zbudza ł na jm n ie jsze  óbaw y. 
Zastępow a ł im  te raz m atkę, i  w  te j ro l i 
o d na jdo w a ł d la  siebie w ie le  u roku .

P ew ien k a p ita ł ja k im  rozporządzał zw a l 
n ia ł go od kon ieczności za robkow an ia , prac 
badawczych kon tynuo w a ć  n ie  m ógł, całą 
w ięc energ ię sk ie ro w a ł w  skom p likow ane  
zabiegi, m ające ch ro n ić  synów  przed g ro 
zą śm ie rc i z rą k  N iem ców . N ie  zostało za
niedbane n ic  co może zdzia łać przezorność 
ludzka . D ow ody osobiste, na au ten tycz
nych  b lan k ie tach , choć na obce nazw iska, 
zaśw iadczenia pracy, naw e t św iadectw a 
le ka rsk ie  m ia ł z n ich  każdy w  po rządku 
i  pod ręką. Z e rw a li n ie m a l w szys tk ie  zna
jom ości, n ie  b y w a li n igdz ie  i  n ikog o  n ie  
p rz y jm o w a li, aby • n ie  ściągnąć pode jrzeń 
ja k ich ś  po ta je m nych  zebrań. W  swoich 
dw óch sk rom n ych  poko ikach  ż y li  ja k  s tu 
denci jak iegoś bardzo rygorystycznego 
zak ładu  w ychowawczego. B y ł cenzorem 
czu jnym , w ym aga jącym , o w ieczn ie  na
p ię te j uw adze i  ostrożności, do szp iku 
p rze ję ty  sw o ją  odpow iedzia lnością . A ż  do 
tego czasu —  po ch łon ię ty  pracą, w y k ła d a 
m i i  w yp a d a m i zagran icę —  m ało  czasu 
pośw ięcał chłopcom , w ych ow a n ie  ic h  spo
czyw a ło  g łów n ie  na ba rkach  żony. Teraz, 
gdy los u c z y n ił go —  ja k  m u  się zdaw ało 
— je d y n y m  o rę do w n ik iem  ich  do li, chc ia ł 
w y p e łn ić  sw ó j obow iązek w zorow o. Czu
w a ł nad  n im i dn iem  i  nocą. R ozs taw a li się 
na m om ent, gdy k tó ry ś  z n ich  schodził do 
sk le p iku , albo gdy starszy dw a razy  w  ty 
godn iu  szedł na parę  godzin do adw okata. 
Lecz na w e t ta k ie  rozstan ia  b y ły  n a jp ie rw  
dok ładn ie  zbadane pod w zg lędem  bezpie
czeństwa: w y p y ty w a ł sąsiadów czy na 
m ieście je s t spoko jn ie , czy na  u lic y  nie 
m a p a tro lu  żandarm skiego, czy poprzed
n ie j nocy n ie  o d b y w a ły  się ja k ie ś  masowe 
aresztowania.

N ie  po zw a la ł an i sobie, an i tym b a rd z ie j 
chłopcom  na żadne fan taz je . G dy m u  p rz y 
padkow o spo tkany na u lic y  p rzy ja c ie l,

* )  Rozdział z powieści „Łucznik Głównej Komendy“ .

rów n ież  pro fesor, w ło ż y ł w  rękę  jak ieś  
ta jn e  pisem ko, o trząsną ł się, od m ów ił 
p rzy jęc ia  i  na tychm ia s t go pożegnał. Ten 
postępek sp ra w ił, że w  pew nych  ko łach  
określono go m ianem  tchórza. N ie tłu m a 
czył się przed n ik im . K o m u  m ia ł w y ja ś 
n iać pobudk i, k tó re  n im  k ie row a ły?

N ie  c ie rp ia ł lekkom yślnośc i. P a trz y ł na 
sp raw y trzeźw o. Uw ażał, że w o jn a  n ie  po
w inna  zabrać w ięce j o f ia r  n iż  to b y ło  po 
trzebne. A n g lia  i  F ra n c ja  n ie  rz u c iły  je 
szcze na szalę ca łe j sw ej potęgi. Podzie
la ł  powszechną op in ię, iż  w o jn a  skończy 
się z w iosną. G dy przesta ła  is tn ieć  rzecz 
w spó lna —  państw o —  pozostawało ju ż  
ty lk o  za jąć się sobą, bo to  b y ła  —  jego 
zdaniem  —  je dyn a  droga do odnalezien ia 
się znow u w e wspólnocie. T en  sw ó j p ro 
g ram  re a lizo w a ł konsekw entn ie . To nie  
znaczy, że b y ł oportun is tą . N ic  podobnego. 
N iem cy go poszuk iw a li, c h c ie li m u  o fia ro 
wać poważne s tanow isko w  sw o ich za
k ładach  dośw iadcza lnych. N ie  u ja w n ił się, 
na w e t m u  to  przez m y ś l n ie  przeszło. R o
b i ł co na leżało do niego: w ych o w yw a ł, 
uczy ł i  o ch ran ia ł sw oich synów, k tó ry c h  
m ia ł zam ia r o fia row ać  ojczyźnie, gdy ta 
znów  się dźw ign ie .

N ie  w ie m  czy s ta ry  zdaw a ł sobie k ie 
d y k o lw ie k  spraw ę z tego, że na dn ie  jego 
p ro g ra m u  tk w iło  coś co b y ło  ró w n ie  le k 
kom yślne  ja k  podziem ne pisem ka, m iłość...

...Tymczasem starszy syn, ja k  ju ż  w ia d o 
mo, zg iną ł rozstrze lany na P a lm irach . B y ł 
w z ię ty  z m ieszkan ia swego pa trona  w  
pa m ię tn e j brance w arszaw sk ich  adw oka
tów . Zapewne, n ie  b y ł to d la  o jca an i le k 
k i  an i spodziewany cios. Ze zdw ojoną 
energ ią zak rzą tn ą ł się ko ło  osłon ien ia  
dw óch pozostałych. Z m ie n ił znów  m ieszka
nie, zaszył się z n im i w  dz ie ln icy  ro b o t
n iczej, sp ra w d z ił raz jeszcze w szys tk ie  
ubezpieczenia, p o ro b ił nowe, k o n ta k t ze 
św ia tem  og ran iczy ł do m in im u m .

G dyby się b y ł zna laz ł w ra z  z ch łopcam i 
w  dz iu ra w e j ło d z i na  m orzu  m io ta n ym  
burzą, bez steru, buso li i  m apy, na pewno 
nie  b y łb y  zm uszony do w iększego w y s ił
k u  ja k  wówczas. To je s t po rów nan ie  n ie 
w łaściw e, lecz idz ie  m i o to, żeby w  w a 

szej w iadom ości u tk w iło  jedno : o lb rz y 
m ie  przeobrażen ia ja k ie  m us ia ły  się w  
ty m  cz łow ieku  dokonyw ać codziennie. Z a
chodziło  to  w  nas w szys tk ich  i  d latego 
b y ło  n iedostrzegalne. U derzen i w  łeb  m a
czugą n iem ieckiego hom uncu lusa zaczęliś
m y  się cofać wstecz l in i i  e w o lu cy jn e j. To 
by ło  groźne. Już n ie  ty lk o  go tow y p ro d u k t 
m y ś li lu d z k ie j, ale sam in te le k t b y ł zab i
ja n y  i  po ch ła n ia ł sam siebie, ś w ia t pojęć 
b la d ł i  za m iika ł, w o la  zaczęła się o g ra n i
czać do p ry m ity w n y c h  zab iegów  trw a n ia .

Ś w ia t pro fesora  rozpad ł się, i. choć ra 
c jo n a lizo w a ł do osta tn ie j c h w ili,  choć 
u s iło w a ł w sp ierać się przes łankam i lo g ik i, 
ja snym  było , że szedł za przem ożnym  g ło 
sem serca. P osta rza ł się, osłab ła pam ięć, 
z a m ilk ły  w szystk ie  za in teresow ania  nau
kow e. O dm ło dn ia ł ty lk o  w  n im  stosunek 
do synów. N ie  zna ł w y s iłk u , k tó rego  b y  n ie  
p o d ją ł d la  n ich . I  uda ło  m u  się uchow ać 
ich  jeszcze przeszło —  dw a la ta .

Jesien ią czterdziestego trzeciego ro k u  
starszego żanda rm i z a b ra li z u lic y . S ta ry  
—  leża ł wówczas cho ry  —- ozd row ia ł na 
tychm iast, gdy m u  sąsiedzi don ieś li, że 
chłopca w rzucono do gestapowskie j budy. 
W y le c ia ł na m iasto i  p ie rw szą rzeczą ja k ą  
z rob ił, to by ło  nowe m ieszkanie, w łaśn ie  to 
tro p ik a ln e , na  trze c im  p ię trze , w  k tó ry m  
go poznałem . P rzen iós ł sam w a lizę , p i lo 
tu ją c  ostrożn ie chłopca. Z a m kn ą ł go na 
klucz, i  dopiero w te d y  ruszył, aby dow ie 
dzieć się czegoś o losie porwanego. Po t y 
godn iu  pow iedziano m u  w  Patronacie, że 
syn jego je s t na P aw iaku .

S etk i, tysiące nieszczęśliw ych lu d z i 
przychodz iło  do b iu ra  P a trona tu , szukając 
w iadom ości o sw oich na jb liższych  w z ię 
tych  z u lic y , z tra m w a ju , z pociągów, z 
m ie jsc  pracy, z m ieszkań. W iększość n ie  
d o w ia dyw a ła  się niczego, on na leżał do 
tych  n ie licznych , k tó ry m  dane by ło  z lo ka 
lizow ać sw oje c ie rp ien ie  w  po nu rym  bu
d yn ku  straszliw ego w ięz ien ia  i  na te j pod
s taw ie  budow ać —  nadzie ję . C h w y ta ł każ
dy  s łych  o czyim ś zw o ln ien iu , ana lizow a ł 
każdy przypadek, szuka ł n a jb a rd z ie j fa n 
tas tycznych m ożliw ości. S p ien ięży ł z ło ty  
zegarek, resztę b iż u te r ii żony, ub ran ia , b y ł

go tów  na jgorszej szu ji w cisnąć w  łapę 
każdą kw o tę  —  by le  w yd rzeć chłopca. K i l 
ka  razy  s ta ł się o fia rą  pospo litych  nac ią 
gaczy, że ru jących  na c ie rp ie n iu  i  s trachu 
o na jb liższych . W  ty c h  zachodach o d w y k ł 
zupe łn ie  od m y ś li o w łasnym  bezpieczeń
stw ie . B y ł ca ły  dzień w  ruchu . P rzys taw a ł 
na u lic y  z n iezna jom ym i, w  tra m w a ju  pod
s łu ch iw a ł sze jity  sąsiadów, zachodził do 
m ieszkań obcych ludz i, gdy ty lk o  ja k iś  po 
zór, a luz ja  lu b  p lo tk a  po zw a la ły  m niem ać, 
że k toś  może dać radę ja k  w ydobyć  w ię ź 
nia. W zbudzał litość, sam ta k  się w y ra z ił
0 sobie. M us ia ło  to w ie le  znaczyć, bo w  
tych  czasach każdy m ieszkan iec P o lsk i 
w zbudza ł litość.

W  ta k im  stan ie ducha pozna ł na u lic y  
pewną panią. P rzechodził obok, gdy roz
m a w ia ła  z jakąś  m ło d z iu tką  dziewczyną
1 w yd a ło  m u  się, że do lecia ło  go słowo 
P aw iak . Z w o ln ił k ro k u  i, gdy pożegnała 
się z tam tą, z ró w n a ł się z n ią  i  bez w s tę 
pów  pow iedz ia ł, że m a syna, że w z ię li go 
z u l ic y  . . .  O dp ro w a dz ił ją  spory kaw a ł, 
szła na Ż o libo rz , i  w  drodze opow iedzia ł 
je j w szystko  o sobie, o sw oich s tra tach  
i  ż a r liw y m  trudz ie  ocalenia na jb liższych . 
W zbud z iłb y  zau fan ie  w  n a jb a rd z ie j tchó rz 
liw y m  osobn iku  a cóż dopiero, gdy szło 
o kob ie tę  ta k  n iepospo litą . Usłyszycie 
jeszcze o n ie j, teraz ty lk o  pow iem , że b y 
ła  to kob ie ta  cicha, sub te lna i  o fia rna . 
N a zyw a ł ją  W o lą  Boską, bo m ia ła  z w y 
czaj na jw iększe  niebezpieczeństwa zby 
w ać tą  in w o ka c ją  w ia ry  lu b  fa ta lizm u . 
Znajom ość ta  p rz e trw a ła  d łuże j i  p rz y 
n ios ła  pewne zm ia ny  w  jego życiu .

Tego pierwszego dn ia  W ola Boska w z ię 
ła  jego adres, im ię  i  nazw isko syna i  z ro 
b iła  n ie jedną  nadzie ję , że postara się o w ia 
domość od chłopca. Pożegnała go uśc i
sk iem  drobne j d ło n i i  tk l iw y m  uśm ie 
chem, potrząsnę ła jego ręką , ja k b y  u w a 
żała go za dawnego p rz y ja c ie la  i  p o w ie r
n ika . O be jrza ł się jeszcze za nią, gdy 
schodziła z p lacu In w a lid ó w , ża łobnie o- 
dziana, prosta, z w ysoko podniesioną g ło 
wą, śm ia ło  pa trząca przed siebie.

W ró c ił do dom u z radosnym  napięciem  
oczekiw ania. N a jm łodszy, ch łopak sub te l-

Widać wcale ożywiony ruch musiał pano
wać na Redzie, skoro tak wysoko oszaco
wano straty Gryficzan. K iedy opat grzyw 
ny w  term inie nie zapłacił —  groźbę w y 
konano, rzucając nań klątw ę. W  klaszto
rze i  należnej doń okolicy ustały p rak tyk i 
religijne. K rnąbrny opat n ie u ląk ł się jed 
nak, podjął rzuconą mu rękawicę i roz
gorzała praw dziw a w ojna domowa.

Obie strony napadały na się wzajem nie, 
m łyn klasztorny zniszczono, a że miasta 
nie w iele mogły sobie szkód wyrządzić —  
najwięcej, bo jedynie, cierpieli okoliczni 
włościanie. Wreszcie biskup z Kam ienia  
jako rozjemca uznał w yrok skaząjący k la 
sztor za prawomocny, zmniejszył tylko  
wysokość grzywny, przyznając za to G ry 
ficom zwolnienie od wołowego i opłat od 
towarów suchych. N a la t kilkadziesiątków  
zapanował spokój. W ykrzystał ten okres 
przedsiębiorczy Trzebiatów. Uzyskał był 
już w  1322 roku od W artysław a IV  za 
jednorazowym odszkodowaniem 80-ciu, 
grzywien srebra i  rocznym czynszem w y 
sokości 10-ciu grzywien, prawo ściąganie 
podatków w  miasteczku Regiujście, pow 
stałym z wioski rybackiej te j nazwy co 
rzeka, u które j ujścia leżała. Cena na owe 
czasy była wysoka, ale snąć musiała się 
opłacać. Może i dlatego, że rada miejska 
Trzebiatow a posiadała monopol w ysta
w iania zezwoleń na w yw óz żyta, jęczmie
nia, m ąki, p iw a i chleba. I  znów Gryfice  
m iały powód do narzekań na wygórowane 
ceny papierów okrętowych. A  Trzeb ia
tów bogacił się. W  porcie u ujścia Regi 
m iał duże statki, na które przeładowy
wano towary przywiezione barkam i. Były  
już w tedy mniejsze miasta handlowe Po
morza, jak  W olin, Dym inek, Dąb, Kosza
lin, G ryfice i  Trzebiatów, członkami Hanzy  
a reprezentantem ich w  radzie związku  
miast morskich —  jakby się dziś powie
działo —  był Kołobrzeg. N ie  bardzo jednak  
rozum iały te miasteczka interesy swych 
w ielk ich protektorów, skoro zostały z ich 
grona sromotnie wyrzucone za nieprze
strzeganie zakazu handlu z D anią i N o r-

Waleriaii Lachnitt

Spór o Regę
Od niepamiętnych czasów Rega leniw ie  

toczyła swe wody ku Bałtykow i. Zwierz  
tylko dziki przychodził do wodopojów, a 
po rzece p łynęły pnie podmytych i pod
muchem w ichury obalonych leśnych ol
brzymów. A  kiedy z nurtem  popłynął ku  
morzu pierwszy trup —  zaczęła się dla 
Regi historia. N a jp ierw  przez długie jesz
cze w iek i niepisana. Czasem tylko od mo
rza zapuściła się pod prąd łódź W ikingów, 
to znów z prądem niesiona pierwszy raz 
w yw iodła naszych przodków z nad Regi 
na morze. D la  osad nad rzeką była ona 
najkrótszym  i najwygodniejszym gościń
cem, a obfitość ryb dostarczała pożywie
nia, o które w  tych pierwotnych czasach 
nie zawsze było łatwo.

W ykopaliska sprzed dwu i w ięcej tysię
cy lat dowodzą, że m ieszkali tu już wtedy 
ludzie, ale pierwszy zapis historyczny m ó
w i o tych osadach dopiero pod datą roku  
1170. Is tn ia ł tu wówczas klasztor Prem on- 
stratensów w  B iałym buku a naprzeciw  
niego nad rzeką osada Trzebiatów, zaś 
praw ie 18 km  w  górę rzeki drugie osiedle: 
Gryfice. Droga z Trzebiatowa_Jku morzu 
była krótsza i  m niej narażona na kapryś
ny stan wody Regi. A le  i  gryficzanie czę
sto w yruszali na morskie połowy aż na 
pełne morze a zboże, miód, wełnę i tka
niny, z których słynęli, statkam i w ozili do 
Skandynawii nawet i dalej, aż hen ku za
toce Fińskiej.

Obie osady praw ie równocześnie o trzy
m ały praw a miejskie: G ryfice w  1262 a 
Trzebiatów  w  1277 r. Od tamtych czasów 
datuje się ryw alizacja obu miast. W alka  
o przyw ileje, o prym at żeglarski na Re
dzie, trw ająca pięć stuleci, w iele k rw i 
kosztowała, jeszcze w ięcej łez, niejedno 
nieszczęście i śmierć niejedną.

A  zaczęło się od tego, że opalem klasz
toru w  Białym buku był wonczas Thidbold,

człek silnej woli, nie przebierający 
w  środkach, wiodących do jedynego jego 
celu: wzbogacenia i rozszerzenia potęgi 
opactwa.

Już w  przyw ile ju  kolekacyjnytn książę 
Bogusław I V  zastrzegł Gryficom  wolność 
od cła i nakazał klasztorowi zniesienie 
płotów na ryby, zastawionych w  rzekę 
a utrudniających spław. A le  znać T rze
biatów —  może przez sąsiedztwo klasz
toru —  bliższym był księciu, bo go hojniej 
obdarza przyw ile jam i. Po zwolnieniu od 
ceł na drogach bitych, otrzym uje w  1303 
prawo składu, a w  sześć la t potem w ol
ność od ceł na wodach o m ilę od brzegu 
morskiego. Nadto w  1306 kup ił T rzebia
tów od Bogusława I V  praw o ściągania 
opłat przy ujściu Regi, która —  nawiasem  
mówjąc —- w padała do morza nie tam  
gdzie dzisiaj, lecz 3 km  dalej na wschód 
przez jezioro Resko. Ten ostatni przyw ile j 
obok podobnych uprawnień na rzece M a -  
łostowej, uzyskanych w  1310 r. —  dowo
dzą razem nie tyle istotnej na owe czasy 
potrzeby co dalekowzroczności i w ie lk ie j 
przedsiębiorczości mieszczan Trzebiatowa. 
W  zdolnościach kupieckich przewyższali 
oni Gryficzan, ci więc starali się różnicę 
wyrównać zawiścią. Sprawa ich nie była 
bez słuszności. Bo kiedy klasztor zaczął 
ściągać cła za przejazd a wreszcie w ybu
dował tamę na rzece, by podnieść poziom 
wody dla założonego m łyna —  Gryficzanie  
dotknięci boleśnie w  swych interesach do 
samego papieża wnieśli skargę na chci
wego opata. Sąd kościelny w  Szczecinie, 
któremu sprawę do rozsądzenia przeka
zano, przyznał miastu słuszność a opata 
skazał na grzywnę płatną pod groźbą 
klątw y. Ten wniósł odwołanie od wyroku, 
lecz ponownie przegrał a odszkodowanie 
przyznane G ryficom  wyniosło ogromną 
na owe czasy sumę 83 tysięcy talarów.
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n y  i  p rze w ra ż liw io n y , zauw aży ł ten  zm ie 
n io n y  na s tró j o jca i  za rzu c ił go p y ta n ia 
m i.  Cóż m ia ł m u  powiedzieć? Przecież n ie  
m ia ł w  rę k u  żadnych fa k tó w , całe to spot
kan ie , zdarzenie, czy ja k b y  je  o k re ś lić  nie 
m ia ło  żadnego znaczenia. W ą tły  m iraż  
w iadom ości od uw ięzionego? P rze ży li to 
ju ż  tys ią ck ro tn ie . Po p ro s tu  jeszcze jedna 
nadzie ja , z rob iona przez jeszcze jedną 
osobę.

Gdy, poruszony na tarczyw ością  syna, za
s ta n a w ia ł się nad odpow iedzią, przyszedł 
nagle do przekonan ia , że w ła śc iw ie  szko
da tru d u . Z a w ik ła łb y  ty lk o  w szystko  w  
n ieporadne j re la c ji, może naw e t ośm ie
szy łby siebie i  w zb u d z ił ty lk o  nieufność. 
„Rzecz przecież odbyw a ła  się w  in n e j p ła 
szczyźnie“ , ta k  to  o k re ś lił i  zam kn ą ł n ie 
ja k o  n ie is tn ie jącą  dyskusję . B yć  może, że 
ja k im iś  s łow am i nakaza ł ch łopcu m ilcze 
nie. N ie  dow iem y się o ty m  n igdy. Z ba 
ga te lizow a ł całe to zdarzenie, z b y ł w ra ż li
wość dziecka, n ie  p o tra f i ł sam przed sobą 
o k re ś lić  swego stanu i  być może w y k o 
na ł ja k iś  odruch zn iec ie rp liw ie n ia . A  k to  
w ie , gdyby  opow iedz ia ł wówczas chłopcu 
o ty m  spo tkan iu , może łą c z n ik  K om endy 
G łów ne j n ie  b y łb y  p a d ł na rogu  W ie lk ie j?  
Osądźcie sam i. N ie  będę się nad ty m  za
trz y m y w a ł, bo n ie  za trzym u je  się nad ta 
k im i sub te lnośc iam i cz łow iek, gdy żm ud
n ym  lu b  le k k im  k ro k ie m  idz ie  k u  swem u 
przeznaczeniu.

W  radosnym  podn ieceniu s ta ry  przeżył 
dw a  dn i. R o b ił p lany, u k ła d a ł p ro je k ty  
now e j p racy  naukow e j, m yś la ł o p rzysz ło 
ści, ja k b y  b y ła  ju ż  pewna, szperał po an- 
ty k w a rn ia c h  za ks iążkam i. G dy trzeciego 
■dnia w ra c a ł z ta k ie j w ę d ró w k i z tom am i 
pod pachą, w  szparze sw oich d rz w i za
s ta ł w e tk n ię tą  kopertę . K s ią ż k i po toczy ły  
się po schodach, drżącą ręką  nie  m óg ł t ra 
f ić  k luczem  do zam ku, gdy wreszcie w le 
c ia ł do po ko ju , m óg ł m u  się na pewno 
w y rw a ć  o k rz y k  w  rod za ju : —  to  od n ie j! 
R ozerw a ł kopertę , w y fru n ę ła  z n ie j b i
b u łk a  papierosowa p o k ry ta  d ro bn ym  p is 
m em  uw ięzionego syna, —  to b y ł gryps 
z  P aw iaka. S yn donosił, że je s t zdrów , że 
n ic  m u  nie  m a ją  do zarzucenia, że jes t 
dob re j m yś li, p ro s ił, żeby d b a li o swoje 
zdrow ie , w iec ie  przecież . . .  C z y ta li k a r -  
te luszek po trz yk ro ć , śc iska li się z rado
ści, s ta ry  p rze w raca ł kopertę , p s trz y k a ł 
w  n ią  palcem , sk łada ł rozdarcie , ja k b y  na 
pospo lite j kopercie, ku p io n e j pewno w  
s k le p ik u  na dole, spodziewał Się od k ryć

wejdą w  czasie w ojny Hanzy z W aldem a
rem  lV -ty m  w  drugiej połowie X V I- ty m  
w ieku. Reputacja ich była raz na zawsze 
nadszarpnięta, bo choć znalazły się w  H a n 
zie znowu poid koniec tego w ieku, ale tym  
razem w yraźnie pod groźbą ponownego 
na la t 10 w ykluczenia nakazuje się im  
wystawienie dwu statków z 80-ciu ludźmi 
załogi na w ypraw ę przeciw korsarzom. 
W iem y, że Trzebiatów  i Gryfice próbo
w a ły  w ykręcić się od tego nakazu: czy 
się im  udało historia milczy.

Położenie geograficzne G ry fie  upośle
dzało je  na korzyść Trzebiatowa, który  
w  roku 1436 uzyskuje na tych samych co 
Lubeka prawach p rzyw ile j utrzym yw ania  
fak to rii handlowej na wyspie Dragór. Po
low y śledzi i  związany z n im i ożywiony 
ruch transportowo-handlowy przesunęły 
się na początku X V  w ieku  bliżej brzegów  
szwedzkich.

Trzebiatów  skw apliw ie w ykorzystuje  
nowe możliwości. W  czasie połowów fa k 
to ria  na Dragor zawsze obficie była zao
patrzona w  sól, ziarna wszelakie i piwo  
a naw et cebulę i pieczywo. Handel T rze
biatowa sięga po Strzałów, Lubekę, K o 
penhagę, Bom holm , Gdańsk i szwedzką 
prowincję Schonen. W  Bergen i Kopen
hadze ma Trzebiatów  swe składy a w  
Strzałowie okręty Trzebiatowa wolne są 
od cła. Ten okres dobrobytu znienawi
dzonego miasta to o liw a do ognia dla 
G ryfic .

Do odnowienia się starych zawiści p rzy
czyniło się odbudowanie m łyna i tam y  
pod Trzebiatowem. Sprawa oparła się po
nownie o papieżą i księcia. Zarówno sąd 
książęcy w  Derłow ie ja k  i faku lte t praw ny  
uniwersytetu w  G ry fii i tym  razem roz
strzygnęły na rzecz G ryfic . Zato dufny  
w  siebie i  obrażony w  swej dumie T rze
biatów  w zbraniał się wpuścić do miasta 
księcia Eryka, posądzając go o sprzyjanie 
Gryficom . Dopiero Bogusławowi X , n a j
większemu z 50-ciu książąt pomorskich, 
udało się nakłonić Trzebiatów  do w ybu-

Bóg w ie  co! A  je d n a k  spodziewał się. — 
W reszcie n ie  w y trz y m a ł. C h w yc ił kape
lusz i  w yb ieg ł.

G na ł u licam i, po trąca jąc  przechodniów , 
naw e t żanda rm i spog ląda li za n im  ze złoś
liw y m  uśm iechem  p o lito w an ia . C hc ia ł ją  
spotkać na tychm iast. Idąc od m ie jsca, w  
k tó ry m  zobaczył ją  po raz p ie rw szy  zna
la z ł się na Ż o libo rzu . Je j śladem  b łą d z ił 
w  p lą ta n in ie  u lic . O brzuca ł w z ro k ie m  
okna w i l l i ,  przez sztachety zag ląda ł do 
ogródków , w y s ta w a ł na skrzyżow aniach. 
Napróżno. W ró c ił do dom u zz ia jany  i  s tro 
p iony. Z rozum cie, m ia ł w  rę k u  n ić  p a ję 
czą, a czu ł się tak , ja k b y  na tęg ie j lin ie  
h o lo w a ł tego chłopaka, potrzebu jącego ra 
tu n k u  i  pom ocy. Już b y ł b lisko  brzegu. 
Gdzież ona się podziewa na ra n y  Boskie, 
ta  opatrznościow a osoba? Czas n a g lił.!

Te w zruszen ia  o jca n ie  usz ły  zapewne 
uw a g i syna. Ja k  m óg ł je  rozum ieć? Lecz 
nie  p y ta ł o n ic . Zresztą, te raz s ta ry  za 
n ic  w  św iecie n ie  pow ie dz ia ł b y  an i słowa 
o ty m  spo tkan iu . Sama ostrożność to  n a 
kazyw a ła . C h łopak b y ł sensatywny, ży ł 
fan ta z ją , na  w s k u te k  stałego zam kn ięc ia  
bardzo pobudzoną. T a k ie  fa k ta  m og ły  go 
pociągnąć k u  k o n s p ira c ji i  ty m  w szyst
k im  s tra sz liw ym  rzeczom, za k tó re  ty lu  
lu d z i p ła c iło  śm iercią . To by ło  w yk lu czo 
ne. „N ig d y  nie  je s t się dość ostrożnym “  —  
m us ia ł to sobie z w y rz u te m  pom yśleć i  
pos tano w ił n a tychm ia s t rozw iać  w  ch łop
cu ja k ą k o lw ie k  m yś l o ta je m n iczym  spo
sobie p rze n ika n ia  g rypsu  z za m u ró w  w ię 
z ienia . T łóm a czy ł m u  n ieudo ln ie , p o w o łu 
jąc  się na różne znane w yp a d k i, że k a r t 
ka  b y ła  w yrzucona  przez tam tego, gdy 
go p rze w o z ili z śledztwa, k toś ją  podją ł... 
Lecz p rzyp o m n ia ł sobie, że g ryps nie  m ia ł 
adresu, w ięc  podsunął, że m óg ł k toś w y 
puszczony z w ięz ien ia , zna jący  adres na 
p a m ię ć . . .  Tak, na pewno. Z da rza ły  się 
ta k ie  w yp ad k i.

M ia ł w rażen ie , że ch łop akow i w y s ta r
czy ły  te w y jaśn ien ia . W  każdym  razie n ie  
zadaw ał w ięce j p y ta ń  an i n ie  okazyw a ł 
w ą tp liw ośc i.

Zresztą, m y ś li o jca b y ły  ta k  zap rzą tn ię 
te koniecznością natychm iastow ego odna
lez ien ia  W o libosk ie j, że n ie  m ia ł czasu na 
ana lizow an ie  wzruszeń najm łodszego. —  
M ia ł przecież w  rę k u  coś rea lnego! Po 
ty lu  darem nych trudach , po ty lu  zaw o
dach, złudzeniach i  ha lucynac jach  — 
wreszcie rzecz ko n k re tn a ! N aw iązany ko n 
ta k t  z synem  b y ł fak tem , pozw a la jącym

dowania śluzy dla um ożliw ienia przejazdu  
statkom Gryficzan. Ci znowu pokazali się 
m ałostkowymi kłótnikam i, gdyż już na 
otwarciu śluzy w  obecności księcia Bogu
sława, narzekali, że jest za niska i statki 
ich przy przyjeździe muszą składać ma
szty. M usiał im  dopiero książę tłumaczyć, 
że przecież i rycerze pochylają oszczepy, 
przechodząc przez niskie w rota. Jakoś 
znowu szczęśliwie na la t 60 zapanował bło 
gosławiony spokój.

Może i dlatego, że G ryfice uznały się 
za pomszczone przez los, gdy w  roku 1497 
ogromna burza potopiła okręty Trzeb ia
towa zakotwiczone przy ujściu Regi, a i 
Kołobrzeg starali się ograniczyć w pływ y  
handlowe konkurenta G ryfic, posuwając 
się nawet podobno do zablokowania portu  
w rakam i.

M im o tych przeciwności jeszcze w  X V I  
w ieku były to w pływ y wcale poważne, bo 
jak  wskazują cyfry przez cieśninę Sund 
przeszło' statków  Trzebiatowa w  roku 1545 
cztery, w  1575 dziewięć, w  dwa lata póź
n ie j dwadzieścia, w  1583 nawet dwadzie
ścia dwa, a w  1585 jeszcze piętnaście. N a 
w et upadająca Hanza zazdrościła T rze
biatowowi.

D la  G ryfic rola handlowa już się w łaś
ciwie skończyła. Rega powyżej Trzebiato
w a była tak zamulona, że statki mogły 
spływać dopiero od K ładkow a a próba 
spuszczenia na wodę większego okrętu za 
kończyła się fatalnie. Statek kilkakrotn ie  
osiadał na mieliźnie, co kosztowało G ry 
fice cenę kilkakrotnego przeładunku oraz 
moc trudów i upokorzeń przy ściąganiu 
statku z mieliizny przy akompaniamencie 
złośliwych uwag Trzebiatowian. U tru d 
n ia li oni spływ statkom G ryfic  na wszel
k i m ożliw y sposób. B ark i Gryficzan nieraz 
cały tydzień czekać musiały na otwarcie 
śluzy. Stąd powód do nowych sporów. 
K iedy Gryfice nie chciały wziąć udziału  
w  naprawie falochronu przy nowym ujściu 
Regi (Deep) aż Trzebiatów  napraw i śluzę, 
miasto tłumaczyło się trudnością w  do-

dom yślać się, że n ie  w szystko  je s t s tra 
cone. Jeś li w  p o tw o rn y m  w ię z ie n iu  is tn ia 
ły  szczeliny przez k tó re  m og ły  przesunąć 
się ta k ie  k a rte lu szk i, można by ło  p rz y 
puszczać, że są i  inne jeszcze m ożliw ości. 
N ależało ty  lico działać. A  dzia łać to  n a 
tychm ia s t odnaleźć tę dobrą kob ie tę . B ę
dzie ją  b łaga ł, o f ia ru je  je j na ten  cel 
w szystk ie  pieniądze, pośw ięci ca ły  sw ój 
czas i  s iły . Będzie w yko na w cą  każdego 
zlecenia, m ającego u ła tw ić  przedsięw zię
cie.

M ia ł w te d y  bardzo m g lis te  w yobraże
n ie  o r o l i  te j k o b ie ty  i  o cha rakte rze  je j 
m ożliw ości. Jestem  zresztą pew ien, że w  
jego nieszczęsnej w yo b ra źn i je j ro la  n ig d y  
nie  sk rys ta lizow a ła  się na leżycie i  do k o ń 
ca w ie rz y ł, że je j osoba b y ła  poza ty m  
w szys tk im , co późn ie j nastąp iło .

Tego w ieczora , gdy s iedzia ł p rzy  stole 
nap rzec iw  swego najm łodszego syna, czy
tającego ja kąś  powieść, napewno nie  p rze
czuw a ł tego, czym  ona m ia ła  się stać w  
ich  życiu . A  może serce jego m ia ło  rację , 
może ona rzeczyw iście n ie  b y ła  n iczym  
w  ich  życiu?

D uży p la n  W arszaw y ro z ło ży ł na stole 
i  k rą ż y ł oczyma nad  m iastem , przeb iega ł 
ż ło b in y  u lic , okrąża ł k o t lin y  p laców , p rze
s k a k iw a ł kopu laste  w zn ies ien ia  pa rków , 
w zd łuż  b iegu rz e k i i  nad piaszczystym  
rozsyp isk iem  przedm ieść k o ły s a ł się, czu
w a ł, czekał na  m agnetyczne d rgn ien ie  
m ające wskazać m iejsce, gdzie je j na leży 
szukać. Oczy szesnastoletniego chłopca od
ry w a ły  się od ks ią żk i i  pe łne zdum ein ia  
spogląda ły na ojca.

Następnego dn ia  na schodach ze tkn ą ł 
się z m łodą  dziewczyną, w  tow a rzys tw ie  
k tó re j poraź p ie rw szy  zobaczył sw o ją  orę
dow niczkę. P rzysz ła  aby m u  podać adres 
i  godzinę spo tkan ia . G dy wreszcie docze
k a ł się oznaczonej p o ry  b y ł n iep rzy to m ny  
z w zruszen ia i  n iec ie rp liw o śc i. Zasta ł ją  
w  m ieszkan iu  c iem nym  i  c ichym , pe łn ym  
s ta rośw ieck ich  m e b li w  pokrow cach, w  
je d n ym  z ty c h  s ta rych  dom ów  ja k ic h  w ie 
le  by ło  na W ilcze j. N ie  p o zw o liła  na po
dziękow an ia , uśm iechnęła się, gdy w spom 
n ia ł o gotowości o f ia r  p ien iężnych, n ie  od
pow iedzia ła , gdy ośw iadczył, że je j da je  
do dyspozyc ji sw o ją  osobę. P ros iła , aby 
n ie  ro b ił sobie z b y tn ic h  nadzie i. M o ż li
wość o trzym yw a n ia  g rypsów  to  w łaśc iw ie  
wszystko. Sama s tra c iła  córkę, w ie  czym 
je s t c ie rp ien ie . Podała m u  b ib u łk ę  i  pole 
c iła  napisać lis t  do syna. M ęczy ł się. N ie

stawie drzewa z górnej Regi, którą G ry- 
ficzanie zamknęli. Zazdrość G ryfic oraz 
obawa, że inne miasta zyskać mogłyby 
większe niż one zyski, sprawiły, że upadł 
projekt połączenia Regi kanałem  z D raw ą  
a przez n ią z Notecią i W artą.

Jeszcze raz zazdrość G ryfic została w y 
stawiona na próbę, gdy po przejściu Po
morza Zachodniego pod panowanie szwedz
kie traktatem  w  Saint-G erm ain z 1579 ro
ku, na krótko rozkw itł handel Trzebiato
wa. Wobec uniem ożliw ienia przez G ry 
fice korzystania z drzewostanu górnej Regi 
próbowało miasto uzyskać nowe tereny 
dla eksploatacji handlowej. Projektowano  
mianowicie połączyć Regę przez jezioro 
Resko z Prośnicą. P lan nie został zreali
zowany częściowo z braku funduszów  
a bardziej może z obawy o zalanie łąk  
i  wygładzenie kra ju  w  w ypadku zbyt zna
cznie ułatwionego wywozu.

W  X V I I I  w ieku  handel zagraniczny 
Trzebiatowa już praw ie nie istnieje, choć 
miasto posiada jeszcze w  1712 roku dzie
więć statków. G ryfice w  15 la t potem  
w  ogóle zaprzestały spławiania towarów  
Regą, a wreszcie i magistrat Trzebiatowa  
w  1744 roku stwierdza, że miasto ńie po
siada już ani statków ani przedsiębior
ców okrętowych.

Może nowe, polskie już teraz, Gryfice  
i  Trzebiatów  rozpoczną na nowo dawne 
pięciowiekowe współzawodnictwo. A le  bez 
sporów a dla ożywienia, wspólną pracą, 
starej słowiańskiej Regi. Bo długo była 
w  uśpieniu.

Tymczasem Rega, ja k  od stuleci, toczy 
swe p ły tk ie  wody spokojnie i leniw ie sta
rym  korytem  ku morzu. Spory, które k ie
dyś ja k  w iry  m ąciły bieg dziejów, m i
nęły, poszły w  zapomnienie i mało kto 
w iedział dlaczego na inflacyjnych bankno
tach G ryfic  z 1921 roku wyrysowano osia 
bijącego się z blaznean. B y ł to ostatni 
ślad wiekowych sporów o Regę.

Janina Żelechowska-Zabierzewska 

Z  cyklu „Wałbrzych“

W klamrach zielonych
Doliny w  gór ram iona przyjaźnie wtulone 
odkryły swoje piękno— jak otwarta książka, 
pisana pól strofam i —  i w  klamrach

zielonych,
przetykana strum ieni lśniącą srebrną

wstążką.

Dachy domów czerwone lśnią w  słońcu
rubinem .

Drzew  seledyn się w tap ia  w  czysty szafir
nieba —

Falująca zbóż płowość ze złotem łubinów—  
(subtelny Miód z goryczką rosnącego

chleba).

Tu  w  ciszy nie rozpaczam —  olśniona
pięknością.

I  ciosów la t ubiegłych Bogu nie
w ym aw iam .

Z  niewidzialnego tunelu pociąg
zazgrzytał na moście —  

—  oto nasz węgiel w ałbrzyski jedzie
do W rocławia ....

m óg ł znaleźć słów. G dy w  bezsenne noce 
na jczu lszym i s łow am i p rze m aw ia ł do sy
na by ło  ic h  bez l ik u  —  teraz n ie  m óg ł ich  
dobrać k ilk u n a s tu . G dy w reszcie  odda ł je j 
żałosne pismo, b łag a ł b y  znów  m óg ł na
stępnego dnia, łu b  k ie d y  pozw o li, p rzy jść. 
Z a jrz a ła  do ka len da rzyka  i  w yznaczy ła  
spo tkan ie  za tydzień.

Z  jakąż  żałością w yszep ta ł: „ to  b y ł n a j
szczęśliwszy tydz ie ń  ja k i  przeżyłem  w  ty m  
p o n u rym  okresie“ . Poprzez ciemność d o j
rza łem  w  jego oczach b łysk , ja k b y  na se
kundę  z a p a liły  się w  n im  dawne w z ru 
szenia.

A  w  c iągu tego tygodn ia , w  w ięz ie n iu  
dokonała się choroba i  śm ierć syna. W  
oznaczonym  d n iu  oddała m u  os ta tn i l is t  
chłojtca, p isany w  in te rw a ła c h  ty fu so w e j 
go rączk i i  opow iedzia ła  skąpe szczegóły.

B y ł w strząśn ię ty . M ia ł w rażen ie, że 
w szystko  zaczyna lecieć, zapadać się, z 
p rzestrzen i sunęła z łow roga  pustka, n io 
sąc ostateczną zagładę. N a n ic  m ia ły  być 
w szys tk ie  w y s iłk i,  na n ic  p la n y  i  m arze
nia, cała energia, ta k  rozbudzona w  osta t
n ich  tygodn iach  m ia ła  .się rozp rysnąć w  
nicość! U leg ł z łudnem u przekonan iu , że 
cios m a dopiero nastąpić. O pa rł ,s ię ra 
m ien iem  o d rzw i. Czuł, że n ie  może p rze 
stąp ić p rogu  tego m ieszkan ia bez pew no
ści pow ro tu .

W yszepta ł prośbę, by  m u  w o lno  by ło  
p rzy jść  —  za tydz ie ń  . . .

Nouiości tuydainnicze „W ie d zy ”

D o nabycia we wszystkich księgarniach
cena zł. 250 (75)
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Kazimierz Koźniewski

Zryin szkodliwego banału
N a koń cu  sw ej k s ią ż k i dr. F e liks  W id y - 

W irs k i żąda od c zy te ln ikó w  p o tra k to w a 
n ia  jego w yp ow ied z i w  ode rw an iu  od je 
go s tanow iska państwowego. Ciesży nas 
ta  uwaga. G łów n ie  dlatego, iż dow o
dz i ona, że op in ie  w yrażone  w  książce 
przez pana  W id y -W irs k ie g o  n ie  kon iecz
n ie  są rea lizow ane w  a d m in is tra c y jn e j i 
pu b liczne j p o lity c e  w o je w o d y  poznań
skiego. To ju ż  je s t w ys ta rcza ją cy  powód 
do radości. Sądzim y, iż  m am y p ra w o  po
dobn ie  ustosunkow ać się i  da d ru g ie j w y 
powiedzi. z tego cyk lu , do k s ią ż k i n a p i
sanej przez p. Z ygm un ta  Felczaka.

D U C H  S T A C H N IU K A

W ypow iedz i „P o ls k i i  R e w o lu c ji“ 1) i 
„D ro g i W ie lk ie j O dnow y“ 2) w  sw ym  
zręb ie  zasadniczym  n ie  są nam  nowe. Z na
m y  je  z  la t  o ku pa c ji, ja k o  k ry p to n im o 
we d ru k i p t. „Z a ry s  E k o n o m ii“  i  „Z aga 
dn ien ie  T o ta liz m u “ , a na w e t z okresu je 
szcze starszego, z os ław ione j k s ią ż k i 
S tachn iuka , „D z ie je  bez dz ie jó w “  Nad 
całą postaw ą ideow ą g ru p y  „Z ry w “  un o 
si się s ta le  duch S tachn iuka . U le g ł on 
je dn ak  —  d la  n ieznanych b liż e j p rzyczyn  
— pew ne j m o d y fik a c ji.  P rzyc ię to  go n ie 
co, a racze j w ypaproszono. U sun ię to  bo- 
b iem  zasadniczą treść f i lo z o f ii S taehn iu - 
ka, pozostaw ia jąc je d n a k  i  końcow e w n io 
s k i i  cha rak te rys tyczną  fo rm ę  językow ą, 
w  ja k ą  ten  'poznański ekonom ista u b ie 
ra ł sw oje w ypow iedz i.

„D z ie je  bez d z ie jó w “  —  są książką, z 
k tó rą  m ożna się zasadniczo n ie  zgadzać, 
m ożna i  trzeba je j postaw ić  za rzu t ba ła - 
muofcwa s łow ną frazeo log ią  —  ale ró w 
nocześnie trzeba przyznać, iż  tw o rz y  ona 
pewną zw a rtą  całość o sw o is tym  w e 
w n ę trzn ym  sensie. U czn iom  S tachn iuka, 
ty m  ze „Z ry w u “ , is to ta  id eo log ii m is trza  
je s t nada l b liską . W yda je  się jednak, że 
ideo log ia  „Z ry w u “ , ta k  ja k  ona dziś w y 
gląda —  c ie rp i na  b ra k  rozsądnego po
częcia.

S tach n iu k  w  sw ych  „D z ie ja ch  bez dzie
jó w “  s fo rm u ło w a ł tezę niedw uznaczn ie. 
S tw ie rdz iw szy, iż w  stosunku do in nych  
na rodów  E uro py  Ś rodkow e j i  Zachod
n ie j n a ró d  p o ls k i zn a jd u je  się na n iż 
szym  szczeblu ro z w o ju  cyw iliza cy jne go , 
w in ą  za ten  stan rzeczy obarczy ł k a to li
cyzm. W  obszernym  h is to rycznym " ze
s ta w ie n iu  S tach n iu k  stara się w ykazać, 
że podobn ie Polsce zaniedbane narody, 
ja k  w ło s k i czy h iszpański, są w łaśn ie  k a 
to lic k ie  i że okres cyw iliza cy jn e g o  upad
k u  P o lsk i rozpoczął sę w ra z  ze zw yc ię 
s tw em  k o n trre fo rm a c ji.  T a k  w yg ląd a  
p rze tłum aczona z dziwacznego (języka 
..Z ad rug i“  na ję zyk  p o ls k i kw in tese nc ja  
o p in ii S tachn iuka . S tach n iu k  b y ł _ k o n 
sekw entny. P onad rzekom ą bierność, pa 
sywność na rodów  k a to lic k ic h  —  s taw ia ł 
ak tyw ność życ iow ą na rodów  pro tes tanc
k ich . I  te je d n a k  n ie  b y ły  m u  ideałem . 
„Z a d ru g a “ , grupa, k tó re j p rzew odził, de
k la ro w a ła  się p rzed  w o jną , ja ko  „ne o -p o - 
gańska“ . P os tu low a ła  k u l t  p ra s ło w ia ń 
sk ich  bożków . U znaw a ła  ona m o ra ln y  
p ry m a t „pogańsk ie j s łow iańszczyzny“  za- 
rów na  nad  późn ie jszym i k a to lic k im i i 
p ra w o s ła w n ym i lu d a m i pochodzenia sło
w iańskiego, ja k  i  nad  p ro te s ta n c k im i an- 
g lo -ge rm anam i

W  ka to licyzm ie , w  zakresie węższym, 
a chrześc ijaństw ie  w  szerszym, u p a tru je  
S tach n iu k  źród ło  w sze lk iego zła doczes
nego, k tó re  u ja w n iło  się (w  odniesien iu  
do P o lsk i) w  is tn ie n iu  t. zw . przez S tach
n iu k a  „n iż u  cyw iliza cy jn e g o “ . Na pod
s taw ie  n ies łychan ie  n a iw n ie  i  b a ła m u t
ne skons tru ow anych  po rów nań  okresów  
c y k ló w  ro zw o jo w ych  i  h is to rycznych , 
p rze w id z ia ł S tach n iu k  w  ro k u  1939, że 
no w y  p rze łom  w  duszach P o lakó w  nastą
p i ko ło  ro k u  1945. I  rzeczyw iście . Rok 
1945 s ta ł się ro k ie m  o w ie lk ie j d la  n a ro 
du naszego wadze. T y lk o  o nieco in n ym  
charakterze , n iż  to  sobie r o i ł  S tachn iuk. 
Może je d n a k  m is trz  " S tach n iu k  m yś la ł 
w te d y  ju ż  ty lk o  o tym , że w  końcu  1945 
ro k u  ukaże- się ks iążka  W id y -W irsk ie g o , 
a z począ tk iem  1946 —  Felczaka. N ie  są
dzę jednak, b y  ks iążkom  ty m  dane by ło

1) Dr. Feliks W idy-W lrski „POLSKA I REWOLU 
CJA“ , Poznań . 1945. Nakładem spółdzielni wydawn
,ZryW str. 368.

2) Zygmunt Felczak „DROGA W IELKIEJ ODNO 
W Y " ,Bydgoszcz 1946. Nakładem spółdz. wydawn 
„Z ryw “  str. 111.

w yw o łać  ja k ą k o lw ie k  zm ianę w  cha rak
terze i  losach naszego narodu. G łów n ie  
dlatego, iż  oceny ich  są błędne, a in s tru k 
cje  i  sugestie niebezpieczne i  n ie  -budzą
ce zaufan ia.

D z is ie js i ideo lodzy „Z ry w u “  p rz e ję li 
od S tachn iuka  do swego pu b liczn ie  g ło 
szonego kan on u  dw a e lem enty  Po p ie rw 
sze —  s ło w n ic tw o  i  m a n ie ry  językow e, 
k tó re  m ie jsca m i prizez tw orzen ie  i  nag ro 
m adzenie bezsensownych n o w o tw o ró w  
doprow adza ją  do jak iegoś n iezrozum ia łe 
go absurdu; sp raw ia  to  w rażen ie, iż  le k 
tu ra  obu ks iążek odbyw a  się ja k  w  ob 
cym , a m ało  znanym  języku , k tó ry  w y 
maga nieusjtannego do kon yw an ia  p rze 
k ła d ó w  na ję z y k  po lsk i.

Po d ru g ie  —  s tachn iukow ską  ocenę 
p o lsk ie j rzeczyw istości, ja ko  opóźnienia 
c y w iliź a c y jn o -m a te ria ln e g o  wobec n a ro 
dów  Zachodu. P rzyczyny  tego z ja w iska  
d o p a tru ją  się on i w  k o n te m p la cy jn e j, pa
syw ne j w obec życ ia  doczesnego, posta
w ie  społeczeństwa polskiego. W yjśc iem  
z tego im pasu —  w ed ług  „Z ry w u “  —  m o
że być ty lk o  na tychm ias tow e  p rzyb ra n ie  
przez c a ły  na ród  ja k ie jś  postaw y .aktyw 
ne j.

Z n iik ł ty lk o  an tych rześc ijan izm  S tach
n iuka , ja k o  p u n k t w y jś c ia  całego rozu 

m ow an ia  i  neo-poganizm , ja ko  jego k o n 
sekw encja.

*

Obie om aw iane k s ią ż k i nasuw a ją  masę 
uw ag. P ro w o k u ją  częste sprzeciw y. W  
w ie lu  w ypad kach  spostrzeżenia au to rów  
są tra fn e . W ypadn ie  się z n im i zgodzić, 
pod n ieodzow nym  w a ru n k ie m  p rz e tłu m a 
czenia na jęZyk  z rozum ia ły . Np. W id y - 
W irs k i k o n k lu d u je , iż  cechą czasów nad
chodzących będzie łączenie się m n ie j
szych o rgan izm ów  p o lityczn ych  i  na rodo
w y c h  w  w ie lk ie  całości (str. 195, 200) i 
w  z rea lizo w a n iu  się ta k ic h  w łaśn ie  w ie l
k ic h  całości p o lityczn ych  słusznie w id z i 
rem ed ium  na w o jn ę  (str. 213) spośród m a
sy s tw ie rdzeń  bana lnych , fa łszyw ych  lu b  
s łusznych —  trzeba w y ło w ić  pew ne za
sadnicze rysy  św ia topog lądu  reprezento
wanego przez pp. W id y -W irs k ie g o  i  F e l
czaka, a Zorganizowanego po lityczn ie  on
giś w  „Z ry w ie “ .

T rz y  są m om en ty  spec ja ln ie  d la  ideo
lo g ii ta k  zwanego „Z ry w u “  c h a ra k te ry 
styczne.

„W E G E TA C JA  I  SPRAW CZO ŚC“

P u n k te m  w y jś c ia  id e o lo g ii „Z ry w u “ 
je s t teza, k tó ra  po pracach B ob rzyńsk ie - 
go, K a lin k i,  B u ja k a  i  in n ych  sta ła  się n a 

szym na rodow ym  tru izm em , na k tó ry  
moda pow raca od czasu do czasu Tezą 
tą  je s t: iż  na ród  p o ls k i odznacza się spe
c ja ln ie  b ie rną  postaw ą życiową, że tk w i 
w  nas jakow aś specja ln ie  fa ta ln a  s iła  
b ierności, ja k iś  ( ja k . określa  Felczak) 
„b ie rn y  in d y w id u a liz m “ . Ta s iła  ogólno
na rodow e j, psych icznej in e rc ji spowodo
w ała, iż  na od c in ku  k u l tu r y  m a te ria ln e j 
(a w ięc  i  po lityczn e j —  n ies te ty !) pozo
s ta liśm y  .daleko w  ty le  za naszym i za
cho dn im i od leg le jszym i i  b liższym i, sąsia
dam i. Fe lczak uważa, iż  po rzu c iliśm y  ro 
lę  budow n iczych  i tw ó rców . A k t  oskar
żenia fo rm u łu je  on nade r dok ładn ie . T ak  
dokładn ie , że w a rto  zastanow ić się nad 
n im  przez m om ent. Im p u tu je  on nam :

,,a) wzgarda dzieła, doznanie obcości w  
s tosunku do spraw , w iążących się z k u l
tu rą : podstaw ą jes t w ia ra , że n ie  m a ta k  
w ażnych rzeczy na świecie, aby dla  n ich  
w a rto  by ło  na dm ie rn ie  się w ytężać, w a l
czyć; stąd p ły n ie  lekceważenie d la  w ie l
k ic h  nam ię tnośc i; postaw a „k ib ic a “  w o 
bec procesów h is to r ii,

b) ku lt oderwanej od życia osobowości 
w y n ik a  z p ie rw sze j w a rto śc i; skoro dzie
ło  n ie  je s t ważne, w ażnym  się s ta je  sam 
człow iek, ja ko  fa k t  b io log iczny,

c) bierna dobroć i wyrozumiałość, ja ko  
konsekw encja , że wszyscy są ró w n i przez 
fa k t  egzystencji; aspołeczne osobn ik i, po
grążone w  m araźm ie, spogląda ją na sie
b ie  z w yrozum ien iem , lito śc ią  i  m iłością , 
gdyż życie w szys tk ich  je s t jednakow o p u 
ste i  szare,

d) jałow e pojmowanie i stosowanie ety
ki, będące w y n ik ie m  zasto ju  i kon tem - 
p la tyw nego  podz iw u  d la  św ia ta ; skoro 
czyn je s t bez w a rtośc i, m ia rą  w szys tk ie 
go S£1 in te n c je  i  p e rtu rb a c je  n a tu ry  ezy- 
s to -w e w n ę trzn e j“  (Felczak „D ro ga  W ie l
k ie j O dnow y“  s tr. 95— 96).

Do tych  p u n k tó w  dorzuca jeszcze (str. 
89) F e lczak oskarżenie P o laków  (pow ta
rza jąc  za p ro f  R ybarsk im ) o „ro m a n 
tyzm  ubóstw a“ . N ie  w iem , czy zachowa
nie  się zna kom ite j w iększości na rodu  w  
ciągu osta tn ich  la t  da je  dostateczne pod
s taw y do tak iego  tw ie rdzen ia .

Fałsz tego rod za ju  oskarżeń je s t aż 
śm iesznie w yra źny . W yda je  m i się, iż 
cała nasza h is to r ia  os ta tn ich  la t  dw us tu  
(od panow an ia  „k ró la  S tasia“ ) je s t n ie  
czym  in n ym , jeno  w łaśn ie  n ieustannym  
zrywaniem  się do czynu, dokonywaniem  
czynu zbrojnego, z re g u ły  w b re w  oko licz 
nościom  po lityczn ym , często w b re w  roz
sądkow i, zawsze je d n a k  w  m yś l zasady 
w y łożone j przez W id y -W irs k ie g o  („P o l
ska i  R e w o luc ja “  s tr. 41), że c h a ra k te r 
is to ty  na rod u  u ja w n ia  się w  z b ro jn y m  
czynie Jeże li o co w o lno  oskarżać na 
szą przeszłość, to  o n a d m ia r czynu, może 
czynu bezmyślnego, choć na ogół b y ł on 
może fa ta ln y m , ale log icznym  rezu lta tem  
sy tua c ji, w  ja k ie j się zna jdow a liśm y. 
O skarżan ie nas o b ra k  czynu, o inerc ję , 
postawę kon tem p lacy jn ą , o lekceważenie 
w ie lk ic h  nam ię tności, o postawę l i  ty lk o  
„k ib ic a “  h is to r ii —  zapraw dę zak ra w a  na 
k p in y . Żaden z ideo logów  „Z ry w u “  n ie  
n a w o łu je  do rozsądku —  n a w o łu ją  on i 
ty lk o  do czynu, do czynności, do a k ty w 
ności, do „sp raw czości“ . Że też Jan  K o tt, 
ta k  tra s k liw ie  dba jący o rozsądek m ło 
dych harcerzy, n ie  p o s ta w ił jeszcze swo
je j k ro p k i nad „ i “  nad  w yznan iem  w ia ry  
cz łonków  w ła d z  g łów nych  S tron n ic tw a  
Pracy. M ia łb y  w dzięcznie jsze po le do po
pisu. I  w iększy  b y łb y  pożytek.

D w a dalsze p u n k ty  „z ryw o w e g c “  oskar
żenia o „b ie rn ą  dobroć i  w y ro zum ia łość“  
oraz o „ ja ło w e  po jm ow an ie  i  stosowanie 
e ty k i“  są, p rz y  ca łe j ba ła tm u tn ośc i s fo r
m u łow ań, oskarżen iem  n ie  ty lk o  po lsk ie j, 
lecz w  ogóle ogó lno ludzk ie j, przez chrze
śc ijaństw o św ia tu  zaszczepionej, e ty k i i 
m ora lnośc i (P ow ia ło  tu ta j S tachn iuk iem !) 
F e lczakow i sekundu je  W id y  -  W irsk i, 
s tw ie rdza jąc  pa te tyczn ie  na s tr. 340 sw ej 
ks ią żk i: „E ty k a  dzie ła  n ie  zna o p o rtu n i
zm u; uśw ięca ona Z gó ry  odstępstwo od 
pew nych  nakazów  e ty k i dogm atycznej w  
im ię  ob ow iązkó w  w ażn ie jszych  i  w y ż 
szych, z po trzeby  i  s tosunku do dzieła 
p łyn ą cych “ . O skarżen ia i  s fo rm u ło w a n ia  
tego rod za ju  w  kon sekw enc ji swej mogą 
doprow adzić do r e w o lu c ji . . .  będzie to 
je dn ak  ty lk o  „.rew o luc ja  n ih il iz m u “ , przez 
dzieci znana dobrze pod nazwą „m o ra ln o 
ści K a le g c “ ).

N A G R O D A  L IT E R A C K A  
C Z Y T E L N IK Ó W  »ODRY«

O trzym aliśm y następujące p ism o od jednego z naszych czy te ln ików :

K  a t  o w  i  ce , dn ia  29 lip ca  1946 r.

Do R edakto ra  ty g o d n ika  „O D R A “

Panie Redaktorze!
R ok 1946-ty p rzyn ió s ł nam  w  m iły m  po d a ru n ku  p o w ró t do p iękn e j 

t ra d y c ji p rzyznaw an ia  nagród lite ra c k ic h .
M a ją  ju ż  swoich la u re a tów  co na jw iększe  m iasta  i  ośrodk i w  Polsce: 

W arszawa, Łódź, K ra k ó w , Poznań . . .  —  n ie  m a jeszcze nagrody ś ląsk ie j.
P rzebąk iw a ło  się coś o ty m  i  tu ta j.  M ó w iło  się o 22-g im  lipca. W y 

m ie n ia ło  się nazw iska  kandyda tów . T e rm in  m in ą ł i  c iągle dz iw na  na ten 
tem at panu je  cisza.

N ie  zna laz ł się godny? N ie  b y ło  p ien iędzy na ten  cel? T rzeba jakoś 
ra tow ać sytuację , bo co ja k  co, ale Ś ląska nagroda lite ra c k a  bardzo, w y 
da je m i się, je s t potrzebna.

Oczyw iście, że c z y n n ik i zainteresowane wcześnie j czy późnie j, pod 
ta k im  czy in n y m  nac isk iem  do trzym a ją  ob ie tn icy  i  coś tam  kom uś ciep łą  
rączką wsuną. W szystk ie  je d n a k  nagrody urzędowe m a ją  jeden m an ka 
m en t: są urzędowe.

A  tu  na Ś ląsku p rzyd a łaby  się oprócz ta k ie j nagrody (w yraźn ie  pod
k reś lam  s łowo: „oprócz“) jeszcze inna , ba rdz ie j pow iedzm y szeroka, bę
dąca w yrazem  o p in ii liczn ie jsze j g ru py  ludz i.

K ró tk o  m ów iąc, p ro po nu ję  u tw o rzen ie  D orocznej N agrody L ite 
ra c k ie j C zy te ln ikó w  „O d ry “ .

Podjęcie in ic ja ty w y  da je  m i pewne u p raw n ie n ia . W ykorzys tam  je  
ty lk o  w  je d n ym  k ie ru n k u , zdaje się na jw łaśc iw szym , w p łaca jąc  na p ropo 
nowaną nagrodę 1.000,—  zł. Sądzę, że sum a ta  rozrośn ie  się ja k  na 
drożdżach.

Inne  sp ra w y ja k  regu lam in , w a ru n k i, te rm in y  itp . pozostaw iam  ca ł
kow ic ie  do uznan ia  R edakc ji.

W  roczn icę ukazan ia  się pierwszego nu m eru  „O d ry “  zechce Pan,
Panie R edaktorze, p rzy ją ć  serdeczne w y ra z y  uznan ia za dotychczasowe 
re z u lta ty  p ra cy  i  życzenia pom yślne j p rzyszłości pism a.

M ieczys ław  M a rk o w s k i.

Redakcja z satysfakcją podejm uje in ic ja tyw ę  p. M ieczysław a M a r
kowskiego, dzękując równocześnie za pierwszą składkę.

Dnia 31 łiptea na posiedzeniu K o m ite tu  Redakcyjnego „O d ry " , ma k tó 
re zaproszono In ic ja to ra  nagrody, usta lono wstępnie w ytyczne  określa
jące cha rak te r i  regulamin. nagrody.

I. Nagroda nosi nazwę „Nagroda L ite ra cka  C zyte ln ików  „O d ry ".
II. Nagroda przyznawana będzie za pracę o charakterze lite rack im , 

opub likow aną drukiem , lub w ystaw ioną  na scenie po 27 stycznia 1945 r., 
a związaną tem atycznie z p rob lem a tyką  W ie lk iego  Śląska, Z iem i Lubu
skiej, Pomorza Zachodniego, oraz odzyskanych Ziem W arm ińsko-M azur
skich.

II I .  Nagroda będzie przyznawana co rocznie w  dniiu 27 stycznia. Po 
raz p ie rw szy —  27 stycznia 1947 r,

Usta lono dzień 27 s tyczn ia .jako  dzień przyznaw ania nagrody z tego 
względu, że jest to  dzień w yzw o len ia  K a tow ic , jako  pierwszego w iększe
go ośrodka na Ziem iach Zachodnich spod okupacji n iem ieckie j,

IV . S kład ju ry  pierwszej nagrody ogłoszony zostanie 1 listopada 1946 
roku.

Zwracam y się tą  drogą do w szys tk ich  P rzy jac ió ł i  C zy te ln ików  
„O d ry " , oraz in s ty tu c ji za interesowanych w  rozw oju ku ltu ra ln ym  Ziem  
Odzyskanych o poparcie a k c ji przez nadsyłanie sk ładek ma fundusz na
grody.

Skłaldki p rosim y k ie row ać na kon to  czekowe P, K, O. K a tow ice  
I I I  - 4960, z dopiskiem  „¡Nagroda L ite ra cka  „O d ry " .

P okw itow an ie  odbioru zamieszczać będziem y w  specjalnej rubryce.
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Stachniu-k u p a try w a ł p rzyczyn  po lsk ie j 
b ie rnośc i w  ka to licyźm ie . Fe lczak w y w o 
dz i o „sk le roz ie  u s tro ju  feudalnego“  (str. 
37). Jak  je d n a k  spraw a ta  p rzedstaw ia  się 
w  istocie?

Rzeczyw iście m ożna m ówiić o Zapóźnie- 
n iu  c y w iliz a c y jn y m  i  u s tro jo w ym , ja k ie  
w y tw o rz y ło  się m iędzy  n a m i a Zachodem  
w  ciągu la t  ro z b io ró w  i  n ie w o li. P rzed
tem , d a w n ie j —  tru d n o  nas specja ln ie, 
je ż e li chodzi o poziom  i  k u ltu rę  życia , in  
m inus, od różn ić  od reszty E uropy. Pod 
wzg lędem  u s tro ju  —  m ie liś m y  na w e t czas 
ja k iś  pe w ie n  awantaż. Awa-ntaże je dn ak  
w  dzie jach mszczą się często n iem n ie j 
sroże j od  zapóźnień. R o lę  zasadniczą dla  
czasów współczesnych odegra ły  ted y  dwa 
w ie k i ostatn ie. N a p rzes trzen i ty c h  d łu 
g ich  la t  pog łęb ia ła  się s ta le  różn ica  m ię 
dzy n a m i a Zachodem . N ie  p rzeszliśm y z 
n im  razem  epok i pełnego i  rzeczyw istego 
k a p ita liz m u  po lskiego. Z  jednego boku  
b y liś m y  p rzyczep ien i do zacofanej gospo
darczo R o s ji C a rsk ie j, z in n y c h  —  prze 
żyw a liśm y  te n  proces ja ko  spychane i 
upośledzone m nie jszości w  w ro g ich

nam  organ izm ach państw ow ych . N ie w ą t
p liw ie  na  p o lu  na rodow e j gospodarki, na 
rodow e j p o lity k i,  na rodow e j k u l tu r y  (w  
sensie p o p u la ry z a c ji n a u k i, a n ie  tw ó r 
ców  i  twórczości) — 'je s te śm y  jeszcze c ią 
gle  w  s tad ium  silnego k ryzysu . P rzyczy
na je dn ak  n ie  leży, j^ k  chce „Z a d ru g a “  
czy „Z ry w “  w  b ie rn e j, k o n te m p la cy jn e j 
postaw ie narodu, ale w  przedw czesnym  
w ycze rp yw a n iu  się każdego po lsk iego po
ko len ia  w  walce: zb ro jn e j o wolność. K a ż 
de poko len ie  po d e jm u je  tę w a lk ę  u  p ro 
gu swego życia. Każde ją  p rzeg ryw a ło , 
dz ięk i okolicznoiściom  w  p ie rw szym  rzę
dzie ze w n ę trzn e -p o lityczn ym  i  m il i ta r 
nym , w  dalszych dopiero przez c z y n n ik i 
w e w nę trzno -u s tro jo w e . C h a ra k te r na to 
m ia s t naszego na rodu  zm uszał nas w p ra w 
dzie do pod jęc ia  w a lk i,  ale n ie  on  decy
do w a ł o k lęskach  czy sukcesach. I  wobec 
tego każde pokolen ie , ja ko  reakc ja , za 
na dm ia r czynów  i  n a d m ia r k lęsk, je s t w y 
ko le jone , rozproszone, niedouczone —  z ła 
mane. N ie  w  ja ko w e jś  b ierności i  n ie  w  
ka to licyźm ie  —  ale w  n ieustannych  k lę 
skach w a lk  w o lnośc iow ych  i  n ieustannym

b ra k u  w łasne j, w o ln e j państw ow ości, le 
ży is to tna  i  je d yn a  p rzyczyna w y k o le je - 
n ia  gospodarczego i  us tro jow ego  w  ciągu 
osta tn ich  dw óch setek la t  C z łow iek  zam 
k n ię ty  w  w ię z ie n iu  degeneru je się wobec 
b ra k u  m ożności w yp e łn ie n ia  sw ych  żą
dań życ iow ych, do ja k ic h  zosta ł s tw orzo 
ny. T a k  i  naród.

I  ja k ie k o lw ie k  oskarżen ie fo rm u ło w a li
byśm y pod adresem rządów  p rzedm a jo - 
w ych  czy sanacyjnych, k tó re  też na leży 
tra k to w a ć  ja ko  pato log iczne reakc je  w y 
zwolonego z p ó łto ra  w ie k o w e j n ie w o li na 
rodu, —  to  je d n a k  z całą stanowczością 
m us im y s tw ie rdz ić , że na ród  nasz p rędko  
odradzał się i  w ca le  n ie  b ła h y m i osią
gn ięc iam i gospodarczym i u s iło w a ł na d ro 
b ić  swe ty lo le tn ie  zaniedbanie. W ie lk ie  
D em okrac je  Zachodu aż czterech la t  po
trzebow a ły , p rz y  pe łn e j m o b iliz a c ji sw ych 
n iezm ie rnych  zasobów m a te ria ln y c h  i  su
row cow ych , by  w y ró w n a ć  sześcioletnie 
„ fo r y “  H itle ra . A  dłuż la t  po trzebow a łaby 
Polska, by  w y ró w n a ć  stupiędzi-esięcio- 
le tn ie  spóźnienie i  różn icę 50 m ilio n ó w  
ludności (b io rąc pod uw agę N iem cy)?!

W reszcie —  nasza postaw a wobec N ie m 
ców. Ta p o lityczn a  i  ta  gospodarcza. Czy. 
w o lno  m ów ić  tu  o postaw ie  w egetacyjne j?  
W arszaw a w  ro k u  1943 b y ła  n a jm n ie j 
chyba w ege tu jącym  m iastem  n iem ie ck ie j 
E uropy.

B yć  może, iż  nasza energ ia  życiowa w y 
n a jd u je  sobie n ie  kon ieczn ie  rozsądne 
fo rm y  uzew nę trzn ien ia  się, rea lizow an ia , 
ale —  ja k  się rzekło , żaden z au to rów  n ie  
żąda od nas rozsądku ! T y lk o  czynów !

I  to je s t w łaśn ie  m y ln a  ocena N a ro 
d u  Polskiego dokonana przeZ „Z ry w “ . 
W yda je  się, iż  b ierze sw ój początek 
w  niechęci, ja k ą  ideo lodzy „Z ry w u “  ży 
w ią  p rze c iw ko  fo rm om , w  ja k ic h  p rze ja 
w ia  się energ ia  i  żywotność w iększości 
P o laków .

I  tu  tra f ia m y  na niebezpieczeństwo, ja 
k ie  w yczu w am y w  id e o lo g ii „Z ry w u “ .

R easum ując: n ic  w  obu ks iążkach n ie 
m a an i nowego, an i sam odzielnego. Jest 
to  s fas trygow an ie  s ta rych  bana łów  g ru 
bą n ic ią  sztucznego i  n iepraw dziw ego ję 
zyka.

Stanisław Helsztyński

Poiuieść z czasom Chrobrego
Trzeba b y ło  k i lk u  s tud iów  o zw iązkach 

P o lsk i ze S kandynaw ią , obudzenia czu j
ności społeczeństwa po lskiego d la  spraw  
zachodnich w  okresie  sprzed r. 1939, za
in te resow an ia  pó łnocno -  zachodn im i z ie
m ia m i p o ls k im i w  czasie w o jn y  podczas 
p rac ko n sp iracy jn ych , a przede w szys tk im  
w ie lk ieg o  zw yc ięstw a r. 1945 nad  N ie m 
cam i, odepchn ię tym i poza Odrę, żeby po 
w stać m og ły  dzie ła w  rod za ju  K a ro la  
Bunscha „D z ik o w y  ska rb “ , a zwłaszcza 
W ład ys ła w a  G rabskiego „Saga o J a r lu  
B ron iszu “ .*)

Jak  w ie lk a  je s t -ta p rzem iana w  św iado
m ośc i ogółu po lskiego, starczy s tw ie rdz ić , 
że ta k  ja k  70 la t  tem u  w ie k  X V I I ,  K oza
czyzna, D z ik ie  stepy, U k ra in a , trz y m a ły  
w  nap ięc iu  uw agę m ilio n a  po lsk ich  serc, 
p rzeżyw a jących  w iz ję  S ienkiew icza, ta k  
dziś z zupełną na tu ra lnośc ią  i  ła tw ośc ią  
u m y s ł N a rodu  przenosi się w  w ie k  X , 
w  czasy Chrobrego, i  na te re n y  ta k  nam  
dz is ia j b lisk ie , w łasne, lu b  sąsiednie, ja k  
w yspa W ołyń , R ugia, D ania , Szwecja.

N ie  d z iw i nas ła tw ość, z ja k ą  au to r 
p rzen iós ł się o 9 w ie k ó w  wstecz, i  z ja k ą  
porusza się po zam ierzch łe j scenie. K o ło 
brzeg, w yb rzeża B a łty k u , W o łyń -Jom s- 
bo rg , u jśc ie  O dry, sz lak b iskupa  W o j
ciecha, idącego do Prus, w y p ra w y  do 
S kan dyn aw ii, to dziś obszary, zw iązane 
z n a m i tys iączn ym i w zm ia n ka m i prasy 
codziennej. To obszary, k tó re  po tys iąc
le tn im  odda len iu  p rz y b liż y ły  się do nas 
i  po k tó ry c h  z radością b łąd z im y  nie 
ty lk o  m yślą, lecz i  re a ln y m i k o n ta k ta m i. 
W skazów ka zegara na te j w ie lk ie j ta rczy  
dz ie jow e j je s t d la  nas i  d la  au to ra  ta je m 
nicza, n ie zw yk ła , fascynu jąca ; w ie lk a  
h is to ryczna  postać, za m ało dotąd u św ia 
dam iana sobie przez nas: Św iętosław a, 
c io tka  M ieszka I, s iostra  Chrobrego, do
ró w n u ją ca  m u  geniuszem  po lityczn ym  
i  tem peram entem , znana w  dzie jach jako  
S ig ryda  Sorra-da, w yn ios ła , w  sagach 
skandynaw sk ich  uw ieczn iona  ja ko  Geire, 
A s tryda , B ru n h ild a .

Ta żona E ry k a  Zw ycięskiego, k ró la  
Szwedów, m a tka  O la fa  S kottkonunga, 
późn ie j żona w ła d cy  D a n ii, Swena W id ło - 
brodego, przez niego m a tka  K a n u ta  W ie l
kiego, k ró la  D a n ii i  A n g lii,  to  chyba n a j
c iekawsza z żeńskich la to ro ś li n iezw y
k łego rod u  d y n a s tii -piastowskich. Eęgendy 
skandynaw skie  p rze ds taw ia ją  ją  ja ko  
w ie lk ą  w  spraw ach p o lity k i,  ale i  m iłośc i. 
N ie  darm o w szak opow iada ją , ja k  dwóch 
zb y t na ta rczyw ych  z a lo tn ik ó w  p rzeb iła  
w łóczn ią . U  G rabskiego rys  ten  zna laz ł 
uw ieczn ien ie  w  uśm ie rcen iu  dw óch k o - 
nungów , w d z ie ra ją cych  się do syp ia ln i 
k ró lo w e j, g roźnych -zresztą p re tenden tów  
do ko ro n y  sz-wedzkiej, zaprzeczanej przez 
n :ch  synow i je j,  m łodem u O la fow i.

A  o-to scena z S ig rydą , k tó ra  będąc 
m łodą w dow ą, u fn ą  w  sw ó j kob iecy  czar, 
n ie  p o m ija  żadnej okaz ji, żeby olśniewać 
sw o ją  u rodą  O la fa  Trygva-so-na, k ró la  
N o rw eg ii, k tó rego  w  końcu  po rzuc i dla 
Swena duńskiego, n ie  chcąc u tra c ić  
Szw ecji na rzecz N o rw eg ii. Rzecz dzie je

*) Władysław Jan Grabski: Saga o Jarln Broniszu. 
Część I:  Zrękowiny w Upsalk Nakładem drukarni Św. 
Wojciecha. Poznań. Siron 343.

się w  czasie podróży: „G w arząc  o n i n ie  
spostrzegli, gdy kon ie  do p ro w ad z iły  ich  
nad  rzękę w  m ie jscu, gdzie czysta woda, 
roz lew a jąc się na ró w n in ie , u tw o rz y ła  
szeroki staw, ob rośn ię ty  po brzegach b u j
n y m  .sitowiem. O podal pod olszyną s ta ł 
D z ik  p rz y  3 rozsiodła-nych kon iach. S ro
kacz pasł się osobno na łące. R ozg ląda li 
się po ś licznym  otoczeniu, gdy ich  uwagę 
zaczepił nagle dźw ięczny śm iech k ró lo w e j. 
N ie  w idz ie li,, gdzie by ła . P lu s k  w ody, 
a z n im  n o w y  w yb u ch  śm iechu sk ie ro w a ł 
ich  spo jrzen ia  na staw. R ozchyla jąc za
słonę sztyw nych  trzc in , S ig ryda  w y c h y 
l i ła  się zza w odne j z ie len i, i  brodząc po 
p ły tk ie j w odzie szła k u  n im . G łow ę 
i  ram iona  oblepione m ia ła  pasm am i r u 
dych w łosów , p rz y  k tó ry c h  g ładk ie  je j 
c ia ło  lś n iło  się iście m leczną bia łością . 
P iękna  b y ła  ja k  wodni-ca -  czarodz ie jka  
z pogańskich -bajek. W zniósłszy ram iona , 
parska jąc, o ta rła  ścieka jącą z cżoła do 
ust wodę i  zaw oła ła  wesoło: Nareszcie 
p rzycz łapa liśc ie ! Ż yw o, chodź do m nie, 
H e lgo! N ie  w s tydź  się z im ne j w ody. Czas 
już , by  tw ó j narzeczony obaczył, że n ic  
c i n ie  b ra k  do zam ężcia! W  trzc inach  
znów  Zabulgotało . To O la f w ysko czy ł 
z n ich  i  p ły n ą ł k u  k ró lo w e j. S ig ryda  od 
w ró c iła  się i  skacząc, śpieszyła na g łę 
binę. N im  ją  dopadł, śm ignę ła  g łow ą  w d ó ł 
i  ty lk o  b ia ła  smuga pod pow ie rzchn ią  
w skazyw a ła , gdzie n u rk u je .“  ■

„H e lg a  sama zeskoczyła z siodła. G dy 
B ron isz  s taną ł p rz y  n ie j, spo jrza ła  m u 
w  oczy i  rze k ła  z u jm u ją c ą  szczerością: 
—  G dybyś chcia ł, zawsze możesz m n ie  
obejrzeć, bo przecież należę do ciebie. 
A le  on —  g łow ą  w skaza ła  na p lu s k a ją 
cego' się O la fa  —  n ie  chcę, by  ig ra ł ze 
m ną, gdy jestem  bez szat. S k in ien iem  
g ło w y  podz iękow a ł je j za to. H e lga pode
szła do brzegu i  o d k rzykn ę ła  k ró lo w e j, że 
w o li zostać na łące z Broniszem , a d la 
czego, to potem  je j w y tłu m aczy , by  m ęż
czyźni je j n ie  s łysze li.“

N udystyczne, tępe pop isy  trącą, być 
może, w yo b ra żen iam i -nowoczesnymi, cho
ciaż, k to  w ie , może n ie  źle t ra f ia ją  w  epo
kę  T ris ta n a  i  Izo ldy , a ju ż  na pew no od
da ją  bezpośredniość i  na tu ra lność  lu d z i 
średniow iecza. H ie ra tyczna  fig u ra  rzeźby 
średniow ieczne j, żyw o ty  św ię tych  i  legen
dy, -nie mogą zasłaniać nam  w id o k u  na 
gorący n u r t  życia, b iją c y  w  w ie k u  X  
ró w n ie  in tensyw n ie , ja k  w  każdym  in nym .

W łaśn ie  d ług ie  rozp raw y  o słodyczy 
cnó t ch rześcijańskich  w  ustach b iskupa 
W ojc iecha m ało h a rm on izu ją  ze spiżową 
postacią słuchacza, J a r la  Bronisza. M a on 
coś Z w o jó w  B eow u lfa , coś z w ik in g ó w . 
Jego p rze p ra w y  przez morze, podz iw  i  za
in te resow an ie  d la  s ta tkó w  i  żeglugi, t r a 
f ia ją  dobrze w  to n  epok i p ias tow sk ie j, 
zw iązane j mocno z w o da m i B a łty k u  
i b rzegam i S kan dyn aw ii. Żeglarza W u lf-  
stana opowieść o k ra ju  V in d la n d ii nasuw a 
się na m yśl, gdy. się w id z i J a rla  Bronisza.

„S iadem  W ik in g ó w “  będzie nazyw ać się 
część druga Sagi, zapow iedziana przez 
au tora . Ś ledzić w  n ie j będziem y dalsze 
losy B ron isza i  H e lg i, k tó ra  . zostawszy 
w  m ocy O la fa  T rygvasona w  N o rw eg ii,

skup i zapewne na sobie w y s i łk i Ja rla , 
pragnącego w y rw a ć  ją  z rą k  p rze c iw n ika .

W obec zapow iedzianej i  trzec ie j części, 
is tn ie je  obawa, że m a lo w id ło  będzie rz u 
cone z b y t pospiesznie na kanw ę  i  że 
w  szczegółach, w  epizodach, na p lanach 
d ru go - i  trzec io rzędnych  będzie m ia ło  n ie 
dociągnięcia, k tó ry c h  n ie  b ra k  i  w  części 
p ie rw sze j. M a się w rażen ie, że opow ia 
danie n ie  by ło  cyzelowane dość s ta ran 
nie. A u to ra  p o ryw a  w iz ja , treść, obraz. 
R ea lizu jąc  je, zan iedbu je  ich  zew nę trzny 
w yraz. Coprawda, ten  w łaśn ie  duch jes t 
na jw ażn ie jszy . On s tan ow i n a jw iększy  
u ro k  te j n ie z w y k łe j u  nas now e j zupe łn ie  
le k tu ry . Z  ks iążką  G rabskiego w s tą p iliś 
m y  na  nowe strum ien ie , na nowe obszary, 
w  now ą epokę, dob rnę liśm y do w a rs tw  
dziew iczych, z k tó ry c h  w y p ły w a ją  k u ltu ra  
i  dzie je P o lsk i, P o lsk i zachodnie j, p ia 
s tow sk ie j, zgrzebnej, podobnej asp ira 
c ja m i do n a s tro jó w  dz is ia j znow u -żywych.

Jeś li idz ie  o m a la rs k i ró w n o w a żn ik  
pano ram y h is to ryczne j, roztoczonej przed 
n a m i przez G rabskiego, nasuw a się w  pa
m ię c i fre s k  Cybisa i  Zam oyskiego w  gm a
chu W ojskow ego In s ty tu tu  G eograficz
nego w  W arszaw ie, p rze ds taw ia jący  B o le 
sława Chrobrego, w b ija jącego  zachodnie 
s łupy  gran iczne swego -państwa. Podobna 
tu  słow iańskość, rodzim ość i  m onum en
talność. P rzypom ina  się i  S try jeń ska  ze 
sw ym i m o tyw a m i m ito log iczno -s łow iań - 
sk im i. A  jeszcze ba rdz ie j w yczyn y  p re - 
h is to ry k ó w  i  w czesnodzie jowców , w y k o 
p a liska  wczesnohistoryczne Poznania, 
Gniezna, Opola, Sanoka, W o łyn ia . W y 
s iłk i m a la rzy , archeologów , badaczy, oży
w i ł  i  nowego w  n ie  tch n ą ł ducha, obda
rzony w yo b ra źn ią  i  go rącym  sercem p i
sarz, być  może n o w y  nasz S ienkiew icz, 
tw ó rca  now e j try lo g ii,  ty m  razem  osnutej 
dokoła J a rla  B ron isza z X  w ieku .

Ta n iep rzec ię tna kob ie ta , snu jąca n ic i 
posunięć dyp lom atycznych  pom iędzy U p p - 
salą, Joms-borgiem, Z e land ią  Duńską 
i  dw orem  w  Poznaniu, s tanow i cen tra lną  
f ig u rę  w  opow iadan iu , k tó re  zaciekaw ia  
od począ tku  i  trzym a  uw agę czy te ln ika  
w  nap ięc iu  do końca tom u. W  je j im ie n iu  
i  z  m ocy je j b ra ta , Bolesława, dz ia ła  J a r l 
B ron isz, k re w n ia k  P iastów , w o jo w n ik , 
siłacz, przem ożny m ęstw em  i  krzepą 
fizyczną , ale i  duchem , jeden  z tych , co 
u t rw a la li w p ły w y  i  potęgę P ias tów  nad 
O drą i W is łą , ja k  i  w  S kandynaw ii.

W szystk ie  jego poczynan ia  w ieńczy po
wodzenie. Czy to, k ie d y  na sam ym  ..po
czą tku  w id z im y  go w  w a ro w n y m  grodzie 
Joms-borgu na  w ysp ie  W o łyn iu , gdzie 
zręcznym  pociągnięciem  i  p rzytom nością  
um ys łu  um ie  un ice s tw ić  podstęp O la fa  
Trygvassona, k ró le w icza  duńskiego, dążą
cego do zdobycia  S zw ecji i  uzyskan ia  
rę k i w d ow y , S ig rydy , z pom in ięc iem  p ra w  
je j m łodocianego syna, O la fa  szwedzkiego. 
Czy k ie d y  późn ie j p o tra f i z jednoczyć p rzy  
osobie S ig ry d y  w szys tk ie  s iły  P iastom  
życzliw e, doprow adzić do zgodnego dzia
ła n ia  po s tron ie  Chrobrego w o js k  D a n ii, 
R u g ii i  Szwecji.

T ru d n o  oprzeć się w rażen iu , że tych  
60 do 70 la t, licząc od 963, to okres n a j

większego, jak iegoś w p ro s t dynam icznego 
rozm achu, działa jącego na korzyść pa ń 
stw a Polan. To p ra w d z iw ie  boha te rsk i 
okres naszydh dzie jów , w y ra s ta ją cy  n ie  
ty lk o  z pom yś lne j k o n ju n k tu ry , ale 
i  z w ie lk ic h , zdecydow anych cha rakte rów , 
ważących się na w szystko d la  osiągnięcia 
w ie lk ic h  celów : opanow ania brzegów  m o r
skich, u jść  O dry  i  na jb liższych  s ło w ia ń 
sk ich  wys-p w  rozgryw ce, -przeważnie 
zresztą -przyjaznej, z w ładca m i skandy
na w sk im i.

N ie  m ożna odm ów ić G rabsk iem u w iz ji 
i  p la s ty k i w  k s z ta łto w a n iu  m a te ria łu  dzie
jowego. Jego S igryda, jego C h rob ry , B ro 
nisz, b iskup  W ojciech, b iskup  Reinberg, 
O la f Trygvasson, . S igva ld i, J a r l z Jom s- 
borgu, Helga, córka Ja runda  z N o rw eg ii, 
to postacie tró jw y m ia ro w e , w id z ia ln e  
i  do tyka lne, z  ż y w y m i rum ieńca m i życia 
na po liczkach, ze s łow am i, k tó re  d rga ją  
uczuciem  i  praw dą. P rosto ta  i  p ie rw o t-  
ność odczuw ania  tych  lu d z i zgodna jes t 
z -poziomem k u l tu r y  ich  czasów.

N a jw ię kszym  osiągnięciem  je s t w łaśn ie  
to  w czucie się w '  środow isko, w  te czyny 
i  uczty  b o jo w n ikó w , zebran ia i  p rzy jęc ia  
na dworze, czy w  Jom sborgu, czy w  U pp- 
sali, czy w  Poznaniu. Szczególnie dw ór 
B oles ław a w  Poznaniu, o d a rty  z przesad
nego w ie lo s ło w ia  G a lla  A non im a, p rze 
m aw ia  sw o im  u m ia rk o w a n y m  rea lizm em , 
ła tw y m  do p rzy jęc ia  i  s tra w n ym  d la  lu 
dzi, p rzyzw ycza jonych  do przebiegania 
dz ie jo w ych  dystansów, czego na uczy ły  
nas osta tn ie  w yp a d k i, w iążące się s-wymi 
ko rze n iam i z epokam i bardzo od leg łym i.

Oto obraz B u ris la fra -B o le s ła w a  i  b i
skupa W ojc iecha : „G d y b y  k to  n ie  zna ł 
w ła d cy  po lskiego, w  ty m  m ężu pysznie 
przyodz ianym , łg tw o  d o pa trzy łby  się s ły n 
nego u  N orm anów  konunga B u ris la fra , 
pe łnow łosego o lb rzym a o b ys trych  oczach, 
w ie lk im  o r l im  nosie i buj-nych wąsiskach, 
oka la jących  pożąd liw e  w a rg i. B iła  od 
niego krzepko-ść w span ia ła  i  m ęska swo
boda. R uchy m ia ł zamaszyste, pew ne sie
bie, śm iech g ro m k i, m owę ła tw a  i  p rz y -, 
stę-pną. K to  n ie  w id z ia ł jego oblicza, ska
żonego gniewem , chę tn ie  poddaw a ł się 
u jm u ją c e j p rostoc ie  jego obyczajów . C i 
zaś, k tó rz y  pozna li go, ja k  um ie  m yśleć 
w  powadze, ja k  pam ię ta , co trzeba, ja k  
p rze w id u je  przyszłość, ty m  ba rdz ie j m u 
u fa li,  że n ig d y  n ie  zaw iedzie  i  n ie  opuści 
tych , co m u  w ie rn ie  służą. B isku p  W o j
ciech, chociaż n ie  w ie le  n iższy od B o le 
sława, ta k i b y ł chudy, że całą swą po 
stacią n ie  d o ró w n yw a ł po ło w ie  jego cia ła. 
N a ram ionach  n ió s ł płaszcz a rcyb isku p i, 
jedyną  okazałość s tro ju , o k ryw a ją cą  g rubą  
z bezbarw ne j w e łn y  u tka n ą  sukn ię  bene
d yk tyń ską ; na g łow ie  zam iast zw yk łego  
k a tu ra , b ia ły  szerok i kapelusz. R uchy 
m ia ł pow olne, ja k b y  powściągane roz
m ysłem , g łos ró w n y  o g łęb ok im  b rzm ie 
n iu , usta rzadko  sk łonne do uśm iechu. 
Sm agła tw a rz  ogolona do -gładkiej skóry , 
wyn iszczona postam i, w yg lą d a ła  starzej, 
n iż  na 40 la t. A le  oczy W ojc iecha n ie  
m ia ły  znam ien ia  w ie k u .“
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Kiedy wśród stosu gazet i  czasopism, broszur, jedno
dniówek i  biuletynów, stosu jak i powstaje codziennie 
na naszym biurku redakcyjnym, wyławiamy rzeczy 
nas interesujące, odrzucając makulaturę do kosza (nie
stety bardzo wiele pism i  publikacji już w chwili uro
dzenia stanowi makulaturę) — ogarnia nas zawsze ra
dość na widok szczególnie ulubionych pism i periody
ków. Możemy śmiało rzec, że do tych ostatnich zali
czamy wytrawny zewnętrznie i  niejako ,,uropejski“  
wewnętrznie, t j.  treściowo „Przegląd Zachodni4’, pu
blicystyczny organ naukowo-badawczego Instytutu Za
chodniego w Poznaniu. Poziomm artykułów i  kulturą 
dyskusji góruje nad innymi miesięcznikami, a jest 
pierwszym niewątpliwie w pośród wszystkich czaso
pism tzw. zachodnich. Ostatni numer (nr 6. z czerwca) 
„Przeglądu Zachodniego“  warto przeczytać, choćby ty ł 
ko dlatego, by dowiedzieć się m. in. o bilansie walki 
narodowościowej, prowadzonej przez Greisera w tzw. 
Warthelandzie, o czym pisze Stanisław Waszak, by ze 
świetnym publicystą gospodarczym Juliuszem Kolipiń- 
skim gruntownie zanalizować „Rolę Ziem' Odzyska
nych w organizmie gospodarczyym Polski“ , by wresz
cie z Józefem Jakóbczykiewiczem przedyskutować waż
ne zagadnienie „Reedukcji narodu niemieckiego“ . Naj 
lepszą formą reedukcji, powiada autor, jest... „po
zostawienie niemieckiej ludności własnym siłom biolo
gicznym, by... demografię swego narodu tworzyli od
tąd już ty lko własnym biologicznym wysiłkiem, bez 
ustawicznego czerpania odżywczych sił rozrodczych 
w biologicznym rezerwuarze słowiańskim. Czterdziesto- 
milionowy naród, pozostawiony własnym rozrodczym 
siłom biologicznym szczupłym i topniejącym, nie bę
dzie stanowić zbyt wielkiej* siły, z którą by nie mogła 
uporać się sama Europa na drodze pokojowej. I  to 
byłby nie ty lko skuteczny i  sprawiedliwy sposób io z - 
wiązania problemu niemieckiego w Europie, ale po
nadto znacznie łatwiejszy do wykonania niż Inne pro
jek ty  reedukacji arodu niemieckiego, wymagające prze
robienia bądź cc bądź rdzennego charakteru niemiec
kiego, co jest zadaniem niesłychanie trudnym’4.

Z satysfakcją notujemy coraz częściej ogłaszane pro
testy przeciwko przykrym egzekucjom publicznym wy
konywanym na zbrodniarzach wojennych. Jest rzeczą 
wysoce niemoralną dopuszczanie tłumów (wśród tego 
i  młodzieży) na takie widowiska. Warto przyomnieć, 
że pierwszy odważny głos w tej sprawie zabrał »»Ty
godnik Powszechny“ ; późn.ej sprawę podjął, godząc 
się w .zupełności z katolickim punktem widzenia pi- 
sarz-marksista Jan Kott w „Przekroją“ .. Widocznie 
jednak nic sobie nie robią z tyca ważkich opinii re
daktorzy niektórych dzienników, skoro po straceniu 
Artura Greisera pomieścili na pierwszych stronach 
oook ?eiisa*..-jO>'li reportaży z ostatnich chw l zbrod
niarza, odjęcia jak to ka zakłada stryczik. jak Circiser 
wisi, jak iekaiz ,stwierdza zgmi itp. Za;sto, me jest 
to nam potrzebne, i nie stanowi to u naszym pozio.nii 
cywilizacyjnym i moralnym.

Nasza nienawiść do Niemców wyładowuje się często 
w głupiej formie. Wypowiadamy tę uwagę na margi
nesie ankity i dyskusji, jaką przeprowadzą poznański 
„Kurier Wielkopolski“ , domagający się zburzenia zam
ku Wilhelma w Poznaniu. Zamek, stanowiący olbrzy
mi kompleks budowli był przed wrześniem 29 roisu 
siedzibą różnych seminariów ; instytucji uniwersytec
kich. Dzisiaj w chwili ogromnego braku pomieszczeń 
dla wielu instytucji i urzędów znaleźli się niepoczy
talni ludzie, często szowinistyczni gorliwcy z tytułami 
doktorów, inżynierów a nawet z preensjami do miana 
pisarzy, którzy powiadają: zburzyć zamek. Na szczę
ście w dyskusji znajdywały się głosy trzeźwe 1 roz
sądne, wskazujące m. in. na milionowe koszty, zwią
zane z ewentualną rozbiórką i burzeniem budowli. Zaś 
prof. dr K . Cwojdziński, kropnął bez ogródek - -  za 
co mu chwała — „każdy kto pragnie rozbierać Zamek 
niechaj się najpierw sam rozbierze — a ja mu wymie
rzę 25 bykowcem“ .

Tygodnik morski „Szczecin“, którego narodzenie sy
gnalizowaliśmy k ilka  tygodni temu rozwija się stop
niowo w poważny organ polskieo wybrzeża. Wykształ
cił też „Szczecin“ swój charakter, stając się pismem 
raczej gospodarczym, choć nie zaniedbywującym in
nych dziedzin życia wybrzeża i  m o r/i, włącznie z ku l
turą duchową mieszkańców odzyskanego Pomorza. W 
nrze 7 — 8 „Szczecina“ spotykamy m. in. artykuł Ro
mana Zyczywka systematyzujący przejrzyście „Zagad
nienia polskiego wybrzeża“  i zwracający uwagę na 
szereg najpiUnejszych potrzeb, rysujących się wyraz-

Patrzymy na ekran
Obecny repertuar katowickich kinoteatrów jest jak 

kompot — są w nim dobre rzeczy, jest sporo wody i 
dość niestrawnych pestek. Ano — co kto_ woli. Zacz
nijmy od dobrych. Są to dwa przedwojenne film y 
amerykańskie: „Ukochany“  (kino „Zorza*), „Ostat
nie ostrzeżenie“  (kino „R ia lto “ ) i film  wojennej pro
dukcji angielskiej: „Nasz okręt“  (kino „Casmo ).

Ukochany“  wszystkich kobiet świata (po za k ilku 
nastoma kobietami w pewnej wiosce w Patagonii, 
gdzie jeszcze dotąd nie ma kinoteatru) Charles Po- 
yer, nudzi się w pierwszej części filmu, maluje w dru
giej’ by pod koniec zrozumieć wreszcie, że jego praw
dziwa miłość to Irena Dunne i  tylko ona. Poważnie 
biorąc — film  dobrze zrobiony i pięknie zagrany. 
Wzruszał, nas, i  to na prawdę jeszcze przed wojną 
a dziś.. Dziś — wszyscy jesteśmy starsi od naszych, 
przedwojennych miłości. I  dlatego trzeba się przegląd
nąć w zwierciadle swego dawnego wzruszenia, trzeba 
zobaczyć ten film.

„Ostatnie ostrzeżenie“  ostrzega nas przed Europej
czykami, usiłującymi grać rolę japońskich detekty
wów Mr. Moto, w interpretacji Peter Lorre‘a, zresztą 
świetnego aktora (przypominamy obraz reżyserii Fn- 
tza Langa: „W ampir z Dusseldorfu“ ) — jest co naj
mniej nie przekonywujący. Dużo też usterek i nie
dopatrzeń reżyserskich, np. tenże Moto, dzięki znajo
mości zasad dżiu-dżitsu, pobiją na głowę czterech 
drabów, sam, gołymi rękami, po to, by za chwilę dac 
się związać, jak baran, wraz ze swym towarzyszem 
— trzem gentlemanom. Dalej — komendant angiel
skiego garnizonu w Aleksadrii, nie wiadomo dlaczego 
wystylizowany jest na niedobije o ruchach Patachona 
a wąsach Vlasty Buriana. Aż dziw, że nie wywołało 
to wtedy konflik tu dyplomatycznego między oboma 
dzisiejszymi sojusznikami. Mimo tych wszystkich 
braków jednak, akcja toczy się wartko, zasnąć pod
czas seansu nie można, po prostu — nie dadzą: ciągle 
padają strzały, wybuchają bomby zegarowe i podwod
ne. Niezależnie od tego uważnych widzów dziwi fakt, 
że bohaterem amerykańskiego filmu jest... Japończyk, 
którego rolę gra... Niemiec. A zresztą — może woj
ny nie było?

„Nasz okręt“  jest mocnym filmem angielskim a ra
czej był by nim. gdyby nie wroga propaganda, t. j. 
własna propaganda angielska, która obciąża lekkość 
konstrukcji tego pięknego montażu — kilkum inuto
wymi „speechami“ , mającymi podkreślić wartość ma
rynarza brytyjskiego i jego ukochanego okrętu. Pro
paganda trudzi się niepotrzebnie. Reżyser, aktorzy s i 
morze — zrobili tak doskonałą robotę, i to właśnie 
w znaczeniu propagandy, że nie wolno było dodać 
ani słowa. A tymczasem dodano tych słów_ bardzo 
wiele. Ale film  jest i tak bardzo dobry. Najmocniej
szą jego stroną jest fotografia, technika i reżyser 
(sceny morskie, bombardowanie — a wszystko prze
puszczone przez pryzmat falującej wody). Reżyserowi 
należy się specjalny ukłon za scenę zawiadomienia 
wilka morskiego o śmierci jego najbliższych — w mo
mencie tym wzruszenie dławi nam gardło. — Piękny 
to film . Alba.

nie na tle prac odbudowy handlu i przemysłu mor
skiego w Polsce. Kwestia ożywienia życia gospodar
czego na wybrzeżu winna być traktowana pierwszo
planowe» nie ty lko w propagandowych przemówieniach 
w czasie „Święta morza’4. Na wybrzeżu, powiada Ży- 
czywek, nie posiadamy jeszcze ani należytej liczby 
fachowców, ani taboru rybackiego, ani wędzarni, fa
bryk mąki rybnej, fabryk konserw, przemysłu zaopa
trywania statków, opakowań, reparacji itp. „Z  przy
czyn, których usunięcie przekracza dziś jeszcze mo
żliwości mieszkańców wybrzeża te dziedziny gospodar
cze dalekie są jeszcze od normalnych rozmiarów roz
wojowych“ .

W ostatnim czasie spotkały „Odrę4 różnego rodzaju 
zarzuty i ataki. Nie chodzi nam o drobiazgi (takie jak 
lip. rzekome pisanie przez „Odrę“  rzeczownika wła
snego Niemcy małą literą — jest to ni.ezgdone z praw
dą, bo właśnie Niemcy i Niemiec piszemy w myśl zar 
sad ortografii literą dużą), ale o ataki poważniejsze'. 
Właściwie by można raczej powiedzieć „niepoważne“ , 
gdyby się nie ukazywały w bądź co bądź czołowym 
organie kulturalnym Krakowa — „Odrodzeniu“ . Re
daktorze „Odrodzenia“ , Jan Aleksander Szczepański, 
który robi u Was „przeglądy prasy“ , jest człowiekiem 
kłótliwym  i nieuważnym. Kiedy swego czasu mówili
śmy o stosunku pism stołecznych do zagadnień Ziem 
Odzyskanych i wspomnieliśmy w związku z tym o „Ga 
zecie Ludowej’ 4 — krzyczy Szczepański bez powodu, 
żeśmy grzeszni, bo przecież k r  a k o w s k i  „Dzien
nik Polski“  pilsze o sprawach Ziem Odzyskanych naj
więcej. K iedy drukowaliśmy dobry artykuł Pawła Ja
sienicy o militaryzmie pruskim, dwojga imion Szcze
pański oburza się publicznie na treściowe „zygzaki“  
Jasienicy; nie dyskutując rzeczowo z wysuniętymi te
zami zda się wyrzucać „Odrze“  sam fakt drukowania 
Jasienicy, imputując mu w dodatku jakieś ukryte ten
dencje, których, dalibóg, nie możemy się w artykule 
dopatrzeć. Wydaje się, że Jan Aleksander Szczepański 
nie jest chyba dobrym współpracownikiem „Odrodze
nia“ , skoro jest takim krzykliwym kłótnikiem.

A poza tym, wiecie, pewien uczeń lat 18 w* „M łodej 
Rzeczypospolitej“  wmawia nam modne wstecznictwo 
i  bodaj jeszcze faszyzm. Zby..

Krótkie
W  nrze 30 -tym  łó dzk ich  „S z p ile k “  M a 

r ia n  P od kow ińsk i, k tó ry  je s t korespon
dentem  p ism  p o lsk ich  z te renu  N iem iec 
okupow anych, w y b ra ł do dz ia łu  „h u m o r 
zag ran iczny“  k i lk a  na jnow szych  ilu s tro 
w anych  dow c ipów  n iem ieck ich . Z  k r ó t 
k iego pow ażnie po trak tow anego w stępu 
do w ia du je m y się, że ry s u n k i w y ję te  są 
z „U lensp ie ge l“ , be rliń sk ie go  d w u ty g o d n i
k a  satyrycznego. N ies te ty  ze w stępu  do
w ia d u je m y  się poza ty m  n i e p r a w d y
0 w sp ó łp raco w n ikach  z „U lensp ie ge l“ , n ie 
p ra w d y  k tó ra  łacno pom aga N iem com  w  
bu do w an iu  legendy o sw ym  czasu w o jn y  
c ie rp ię tn ic tw ie  d la  id ea łów  dem okra tycz
nych, legendy budow anej m ozo ln ie  w  k ra 
ju  i  wobec zagran icy. P .P odkow ińsk i 
u w ie rz y ł te j legendzie i  ła tw o w ie rn ie  po
w tó rz y ł je j b redn ie  a „S z p ilk i“  z k o le i 
u w ie rz y ły  p /  P odkow ińsk iem u , rozpo
w szechn ia jąc jego, n ieśw iadom e być  może 
zresztą, p ro n iem ie ck ie  b r e d n i e  w śród  
sw o ich z górą stu  tys ięcy czy te ln ikó w . N ie  
m ożna tego nazwać łagodn ie j. Bo pos łu
cha jm y :

Pisze p. P od ko w iń sk i: „L u d z ie  c i albo 
p rz e b y w a li na  e m ig rac ji, bądź też w ie le  
la t  c ie rp ie li w  obozach, cudem p ra w ie  
uszedłszy z życiem .“  I  w ym ie n ia  tu  ja ko  
re d a k to ra  m. in . poetę G iin th e ra  W eisen- 
dorna (a n ie  W eisenborna, ja k  m y ln ie  czy
ta m y  w  „S z p ilk a c h “ ) oraz E. Kaestnera, 
B e rta  B rech ta , S chaefe r-A sta , I lz ę  L a n g 
ner, T. T. Heinego, H e rb e rta  T h ie le , H e r
m anna Hesse, Th. P lieye ra , F r. W o lfa
1 A ugusta  Scholtisa. „W szystko  da w n i lu 
dzie ze „S im p la “ , „Q u e rs c h n ittu “  czy 
„U h u “  —  dodaje p. P odkow ińsk i.

Co za dużo to  n iezdrow o. W eisendorn 
n ie  m óg ł być znow u ta k  prześladow any, 
skoro p rz y ję ty  zosta ł do n iem ie ck ie j 
R e ichssch riftum skam m er, do k tó re j ja k  
w iadom o w ciągano p isa rzy  a lbo zasłużo
nych  d lu  ru ch u  na rodow o-soc ja lis tyczne- 
go albo też con a jm n ie j n ie  budzących ża
dne j w ą tp liw o ś c i co do sw ych sym p a tii d la  
tego ruchu . N azw isko jego zna jd u je  się 
w  u rzędow ym  spisie zorgan izow anych p i
sarzy n iem ieck ich , w yd a n ym  na ro k  1942. 
W  jego b e r liń s k im  m ieszkan iu  p rzy  B a y - 
reu thstrasse 10 w id y w a n o  przed i  podczas 
w o jn y  w y b i t y c h  p rzyw ód ców  h it le ro w 
skich , b y w a ł tu  także Hans F r. B lu nck , 
prezes Izby  P isa rzy i  zac iek ły  h itle ro w ie c . 
Późniejsze trag iczn ie jsze  losy W eisendorna 
n ie  są b y n a jm n ie j zw iązane z p la n a m i za
b ic ia  H itle ra , co rów n ie ż  le kko m yś ln ie  po
w ta rza  p. P odkow ińsk i, lecz do w ięz ie n ia  
i  obozu poszedł W eisendorn za w ykro cze 
n ia  p rzec iw ko  n iem ieck iem u system ow i 
ap row izacy jnem u. Może sobie to W eisen
d o rn  dziś okreś lać ja k o  sabotaż, może na
w e t uważać to  za ud z ia ł w  sp isku na życie 
H it le ra  —  m y je dn ak  na lito ść  Boską nie  
p o w ta rz a jm y  tych  w yb ie la ją cych  go 
k ła m stw .

O in n ych  da się m n ie jw ię c e j to  samo 
pow iedzieć. H e rm anna Hesse, uważanego

W dyskusji nad przyszłym obliczem politycznym
Niemiec nieśmiało i coraz rzadziej wysuwane bywają 
projekty rozbicia Niemiec na wiele drobnych pań
stewek. Lokalny patriotyzm Niemców czysto ich przy
wodził do separatyzmu, — dziś przejawia się z więk
szą siłą. Niestety, za imało się popiera owe separaty
styczne zapędy, likwidujące przecież niebezpieczeństwa 
jakie przynieść mogą światu nowe zjednoczone i zwar
te politycznie Niemcy. Prasa niemiecka natomiast gor
liwie pilnuje zasady nierozerwalności .poszczególnych 
krajów niemieckich i w ostry sposób atakuje wszelkie 
próby separatystyczne. Ostanio z akim aakim wystą
piła m. in. „Berliner Zeitung“ , nr 137, w artykule 
„D ie  Vaterlaender — Ojczyzny“ .

,,Z gorzkimi uczuciami obserwujemy w ysiłki — pisze 
„Berliner Zeitung“  — zmierzające do podzielenia, do 
pokawałkowania tego, co nam jeszcze z naszej ojczy
zny pozostało. Pan Roegner z Bawarii zwalcza Berlin 
a tym samym niemiecką ideę jedności. On sam wresz
cie przeżywa szwabską opozycję przeciwko „bajuwar- 
skiemu centralizmowi“ , skierowaną na utworzenie no
wego związkowego państwa Szwabii ze stolicą w Augs
burgu. Nadburmistrz Frankfurta pragnie uczynić swoje 
miasto stolicą Niemiec. Oldenburski rząd krajowy w 
swym niedawnym memoriale anektuje ochoczo obszary 
hannowerskie. W odpowiedzi na to „Lueneburger Lan- 
deszeitung“  wygrzebuje projekty o państwie doino- 
saksońskim, które skutecznie mogło by połknąć Olden
burg. Istnieją w Dolnej Saksonii grupki, które doma
gają się statutu dominalnego. Spcjalne zadania wysu
wa się dla okręgu Saary, Nadrenii i  ostatnio dla. po
łudniowego Szleswiku“ .

Tak pisze o tym gazeta brlióska. starając się ośmie
szyć ̂  wszystkie te poczynania, albo też, co w końcu 
czyni, podciągnąć je pod pojęcie zwykłej zdrady naro
dowej. Gazeta nawołuje w końcu do jak najrychlej
szego urzeczywistnienia planu Niemiec jednolitych, 
niepodzielnych i  zwartych. Jak bardzo to wszystko 
przypomina czasy przed dojściem do władzy Hitlera. 
Wówczas w wyszydzarffti separatystów najgorliwszy 
udział brał satyryczny tygodnik hitlerowców „D ie 
Zeitlupe“ . Podobnie jak wówczas, ogłasza dziś prasa

spięcia
dziś za jednego z na j d e m okra ty  cznie j szych 
p isa rzy  "N iem iec(!), znany w ro c ła w s k i h i t 
le row iec  na ka tedrze u n iw e rsy te ck ie j p ro f. 
F ranz K och  ta k  c h w a li w  I I I  w y d a n iu  
(H am burg  1940) sw ej „G esch ich te  deu
tscher D ic h tu n g “ : H e s s e ...  posiada o w ie 
le  w ięce j po e tyck ie j subs tanc ji od Tom a
sza M anna. Choć w  tw órczości sw ej odda
l i ł  się od narodow ości n iem ie ck ie j (!), to 
je d n a k  je s t pisarzem  w ro śn ię tym  w  ziem ię 
n iem iecką  i  je j lo sy “ .

W szystko to  jeszcze m ożna b y  uważać 
za k ie p s k i ż a rt „S z p ile k “ , gdyby nie  naz
w isko  A u g u s t a  S c h o l t i s a .  S cho ltis  
je s t Ś lązakiem , de b iu tu ją cym  w  r. 1932 
pow ieścią p t. „O s tw in d “ . Pow ieść ta, ja k  
zresztą cała p ra w ie  jego twórczość, obraca 
się w o k ó ł zagadnień po lsk ich  lu b  po lsko - 
n iem ieck ich . A k c ja  dz ie je  się w  okresie  
p rzedp leb iscy tow ym  w  pszczyńskim . P o
kazu je  tu  m łodego „W asserpo laka“ , k tó ry  
zam ien ia  się w  zdecydowanego N iem ca. 
Ż a rte m  zbyw a ważne p ro b lem y psycholo
giczne, ża rtem  lu b  e fe k to w ną  m eta fo rą  
obala lu b  w ik ła  p ra w d y  h isto ryczne . D la  
P o lakó w  ś ląsk ich  m a ta k i s ło w n ik : P o- 
lacken räuberhaup t, P oiacken-läuse, —  o 
pe w n e j dziew czyn ie po lsk ie j op isyw ane j 
przez niego gdzie indzie j, m ó w i „das k le in 
äugige P o lackengów no“ , pow stańcy śląscy 
to d la  niego S uperbanditen , z łodzie je , a fe
rzyści. Ś lązacy w e d łu g  Scho ltisa an i n ie  są 
P o lakam i, an i też N iem cam i a ponieważ 
są w łaśn ie  ta k im i, stąd w n iosek, że p o w in 
n i się stać . . .  N iem cam i. W  pow ieści „B a 
ba un d  ih re  K in d e r“  z cyn izm em  k re ś li 
obraz w łasne j m a tk i, k tó rą  chę tn ie  na
zw ie  —  w s ty d  to pisać po po lsku  —  eine 
P o lackenhure  —  za to  ty lk o , że p róbow a ła  
go w  la ta ch  dz iec iństw a uczyć ję zyka  p o l
skiego. K ró tk o  przed w o jn ą  a naw e t w  
czasie w o jn y  d ru k o w a ł S cho ltis  w ie le  po
lakożerczych a rty k u łó w , bodajże naw e t w  
„D as R e ich“  znaleźć można k i lk a  jego k o 
respondenc ji „z  oswobodzonego Górnego 
Ś ląska“ , w  k tó ry c h  pow ta rza  te same an
typo lsk ie  w y b ry k i co daw n ie j.

Pow ieści Scho ltisa u ra b ia ły  pog ląd p rze 
ciętnego N iem ca na Polskę i  P o laków , na 
spraw ę G órnego Śląska. K to  w ie , czy ten 
os ław iony  h e ro ld  n iem ieckośc i Ś ląska 
i  n ienaw iśc i p rze c iw ko  Polsce n ie  u p ra w ia  
tego samego procederu  w  k o n sp ira cy jn ym  
n iem ie ck im  In s ty tu c ie  B adań d la  spraw  
Śląska, o k tó ry m  dow iedz ie liśm y się n. b. 
z p rasy ang ie lsk ie j.

W y p ły n ą ł zatem  w  B e rlin ie , gdzie m ie 
szkał ju ż  dłuższy czas przed w o jną . Jest 
w sp ó łp raco w n ik ie m  „U lensp ie ge l“ . Uważa 
się za c ie rp ię tn ik a  i  b o jo w n ik a  o dem okra
c ję  n iem iecką. A  do d iab ła  z ta k im i in 
fo rm a to ra m i z N iem iec!

T rudno , „S z p ilk i“  d a ły  się obałam ucić, 
ba łam ucąc ty m  sam ym  w ie le  tys ięcy czy
te ln ik ó w . Jako cz y te ln ik  „S z p ile k “  proszę 
o m aleń k ie  sprostowanie. wisz.

niemiecka mapki historyczne Niemiec z rozmaitych- 
okres/ów, które odstraszać mają wszystkich patriotów 
niemieckich od popierania tendencyj separatystycz
nych.

W tym samym numerze berlińskiego dziennika znaj
dujemy maleńki felietonik na temat odwagi cyw.lnej 
Niemców. W felietoniku czytamy prawdziwe uwagi o 
tchórzostwie Niemców, żyjących wc.ąż jeszcze pod ko
szarowym hasłem „Ja nicht aufzufallen — Oby tylko 
nie wpaść w oko4’. Z takiego nastawienia — zdaniem 
autora — wypływa bierność niemiecka w sitosunku do 
wielu zasadniczych zagadnień życia politycznego czy 
nawet gospodarczego Niemiec.

Berlin uczcił pamięć pierwszego swojego sowieckiego' 
komendanta miasta, nieżyjącego już dziś generała-puł- 
kownika Berzarina. Jego imieniem bowiem nazwano 
plac Bałtycki i ulicę Petersburską we wschodniej cz^ 
ści Berlina. „Jako pierwslze cywilne osoby niemieckie 
— pisze we wspomnieniu „Berliner Zeitung“  Karol 
Maron, zastępca burmistrza Berlina — odszukani zo
stali przez Barzarina nieznani hitlerowscy lub zbrod
niarze wojenni, ale inżynierowie i technicy, później 
zaś w pierwszym rzędzie wszyscy osiągalni znani mu
zycy i aktorzy“ .

Jak widzimy — pojawiają się w Berlinie i rzeczy 
nowe. Ale jś t tak wiele jeszcze rzeczy starych, że gdy
by nie ruiny, obce, wojskowe na ulicach mundury i  
szalejący nocami bandyci i  złodzieje, można by po
wiedzieć, że ten Berlin nie bardzo siię zmienił. Oto np. 
młodzież niemiecka, a szczególnie młodzież berlińska, 
o którą dba się wyjątkowo czule, obchodziła w tym 
roku, jak za dawnych hitlerowskich czasów, pogań
skie święto zrównania dnia z nocą (Sonnenwendfeier)^ 
Jak w czasach hitlerowskich uczczono żywioły, o któ
rych pogańscy poeci hitlerowskich Niemiec mówili, że 
pomagały Germanom w budowaniu swej ziemskiej po
tęgi. Jak za czasów hitlerowskich bluźniono przeciw 
chrześcijaństwu. W dziennikach nie tylko berlińskich 
ukazały się gorące wspominki z dawnych pragermań- 
skich czasów, przypomniano parę mitów starogermań- 
skich, zacytowano k ilku  pogańskich pisarzy, w pierw
szym rzędzie Hoelderlina, na którego przyszła ostatnia 
w Niemczech szczególna moda. (Hoelderlin nic nie tra
ci na zmianach ustrojowych i na przegranej Niemiec — 
w czasach hitlerowskich poganizm jego, klasycznie 
żarliwy patriotyzm i panteizm wielbiony był także co- 
niemiara).

Codzienna kronika sądowa prasy niemieckiej także 
daje wiele do myślenia o młodzieży niemieckiej. Usta
wiczne procesy rozmaitych Edelweissmaedel, zakonspi
rowane w ruinach strzelnice ćwiczebne młodocianych 
bandytów w Berlinie, manifestacje antyradzieckie oraz. 
antyàlianckie w ogóle studentów niemieckich^ — wszy
stko to świadczy, że zadymka hitlerowska nie wywie
trzyła jeszcze należycie z głów. Triumfuje znowu szo
winizm narodowy, nie uznający kompromisów, kajania 
się lub nawet najzwyklejszego, prostego przyznania 
się do win i najzwyklejszego określenia ich rozmiaru.

Zakazana została np. monachijska „Sueddeutsche Zei
tung“ za artykuł skierowany przeciwko rządowi cze
chosłowackiemu, za brutalne ponoć i niezgodne z siu- 
mieniem ludzkim przeprowadzenie wysiedleń Niemców 
z terenu Czechosłowacji. Bezczelność niemiecka nie ma 
zaiste granic. Właśnie Czechosłowacja sprawiedliwie 
i' konsekwentnile ale humanitarnie i wielkodusznie prze
prowadza siwoje wysiedlenia. Sensacją dla nas jest 
usłyszane przy tej okazji oświadczenie pułkownika 
Bernarda B. MacMahona, szefa kontroli służby infor
macyjnej władzy wojskowej amerykańskiej. Czytamy 
w nim: Licencjowane pisma niemieckie w amerykań
skiej strefie okupacyjnej nie' podlegają jakiejkolwiek 
cenzurze, niemniej są one odpow'edzialne za swoją 
treść“ . Oto do czego prowadzą przerosty „demokracji“  
na terenie- Niemiec. Niemcy pozwalają sobie na ostrą 
krytykę sprawiedliwych pociągnięć państw sprzymie
rzonych.

Z prasy amerykańskiej dowiadujemy się, że w Fisch- 
bacłiu, w powiecie jeleniogórskim zmarł wybitny nie
miecki historyk literatury i filozof, ta jny radca prof. 
Eugen Kuehnemann. Kuehnemann poświęcił siię szcze
gólnie badaniom nad Kan tym, _ Schillerem i Goethem,. 
ponad to pracował nad Turgieniewem, Tołstojem i  
Gerhardem Hauptmannem. Prasa amerykańska przypo
mina przy tej okazji, że zmarły był profesorem na 
uniwersytecie Havarda w Cambridge oraz na uniwer
sytecie państwowym w Wisconsjin. — Dla nas jest 
tylko rzeczą dziwną i niepokojącą, że o pobycie nie
mieckich intelektualistów, pisarzy, artystów i uczo
nych na polskich Zieńiiach Odzyskanych dowiadujemy 
się albo z prasy zagranicznej albo też po ni/ewczasie.. 
Tak było np. ostatnio, kiedy komunikat PAP‘u podał,, 
że rzącl polski udzielił zezwolenia na wyjazd do Nie
miec większej grupie niemieckich pisarzy i artystów, 
w celu wzięcia udziału w pogrzebie Hauptmanna. Tyle 
powedziala notatka prasowa i ze zdumieniem musieli
śmy przyjąć do wiadomości, że na Ziemiach Odzyska
nych przebywa jeszcze większa grupa uczonych i arty
stów niemieckich, a więc uświadomionych i zaciekłych 
patrilotów niemieckich, związanych przeważnie nadgor
liwie  ̂ z ustrojem hitlerowskim. Dlaczego o tym wszy
stkim prasa polska i polski świat naukowy i artystycz
ny dowiadują się dopiero z okazji śmierci jednego z 
tych _ niebezpiecznych Niemców na naszych zachodnich' 
ziemiach? Dlaczego w ogóle toleruje się ich pobyt na-, 
tym terenie? Ostatnio najzupełniej słusznie pisał o 
tym problemie Jan Dobraczyński na lamach warszaw
skiego „Dziś i Jutro“ .

Z drobnych notatek z życia kulturalnego w Niem
czech mamy do zanotowania m. in. powstanie w Schaf- 
fhausen międzynarodowego towarzystwa Bacha, które
go postawiło siobie za cel organizowanie bachowskicb 
festiyalów i wydawanie jego dzieł, dalej ustanowienie- 
nowej katedry teatrologii na uniwersytecie w Halle- 
Wittonberg (jest to już piąta z kolei katedra teatrolo
g ii w Niemczech wobec jednej polskiej w Toruniu, 
nota bene nieczynnej), powstanie dwóch nowych stacyj 
radiowych, a to w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
Berlina i w Poczdamie (fala średnia 531,9 m).

*  *  *
Chwila odprężenia: Werner Bergengruen w zuryskim: 

czasopiśmie „D ie Weltwoche“  stworzył doskonałą syn
tetyczną formułę dla ostatnich stupięćdziesięciu la t 
hisftorii Niemiec: Od I. G. Cotta do I. G. Farben. Ob
jaśnienie dla niewtajemniczonych w niemieckie sym
bole gospodarcze: I. G. Cotta to nazwa zasłużonej nie
mieckiej firm y wydawniczej w Sztuttgarcie, nakładcy 
wielu niemieckich i obcojęzycznych dzieł klasycznych; 
I. G. Farben (Industrie), to nazwa śmiercionośnego- 
koncernu _ fabrycznego, wyrabiającego m. in. gazy 
trujące, jednego z najżywszych i najcenniejszych, 
ośrodków niemieckiej produkcji wojennej istniejącego 
po dziś dzień i odbudowującego swe fabryki).

*  *  *
Na zakończenie dwie wiadomości z dziedziny apro

wizacji. Amerykanie obiecali podnieść w swojej stre
fie wartość codziennej racji żywnościowej do 4.000 
kalorii (w Polsce przeciętnie 1.700 kalorii), zaś w obo
zie Langwasser pod Norymbergą, w którym przebywa
ją sami politische Leiter NSDAP, SŚ-mani i funkcjo
nariusze SD, racja żywnościowa wynosi 2.500 kalorii 
dzie-nnie. Oburza się na to „W eserkurier“  z dnia 19 
czerwca.
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